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Kraków 16 sierpnia. 


. Piszą nam z Wiednia d. 15 b. m.: 

~ (9) Od zebrania się Izby poselskiej na sesyę 
zimową, dzielą nas niemal dwa miesiące; właści- 
wie więc dziś jeszcze zawcześnie zastanawiać się 
nad konstelacyą parlamentarną, jaka się przed- 
stawi około, 10 pażdziernika. Przy. zamknięciu 
ostatniej sesyi nie było wprawdzie ściśle zorgani- 
zowanej większości parlamentarnej, bo tylko Koło 
polskie przystało na znany program rządowy, ale 
trzy wielkie stronnictwa, zastrzegając sobie swo- 
bodę akcyi, de facto głosowały za projektami rzą- 
dowemi. Nie było więc samodzielnej większości 
parlamentarnej, ale gabinet rozporządzał potrze- 
bną do przeprowadzenia budżetu i innych spraw, 

ilością głosów. j ; 
Niewątpliwie dla gabinetu, który sam nie na- 
leży do żadnego stronnictwa, taki stan rzeczy jest 
najwygodniejszy. Bo ściśle zorganizowana wię- 
kszość parlamentarna, użyczając gabinetowi po- 
parcia, zawsze będzie dążyła do narzucenia mu 
swych specyalnych życzeń, mianowicie też eo do 
składu gabinetu. Dopóki więc rząd bez istnienia 
ściśle zorganizowanej większości, jest zdolnym 
przeprowadzać w parlamencie swe wnioski, nie- 
potrzebnie starałby się o utworzenie takiej wię- 
kszości. Interes parlamentu w tej kwestyi jest 
inny, ale skoro w danych stosunkach wytworze- 
nie się ściśle zorganizowanej większości z łona 
parlamentu jest niemożliwem, trudno temu zac 
radzić. 
To też wczorajsze wywody półurzędowej Mon- 
tagsrevue, prawdopodobnie okażą się trafnemi. 
Tygodnik ten dowodzi nasamprzód, że hr. Taafie 
- migdy nie zajmował się składaniem większości 
parlamentarnej, że większość roku 1879 powstała 
bez jego przyczynienia (?), i że teraz tem mniej 
można od niego domagać się złożenia stałej wię- 
kszości, ponieważ niemiecka lewica wzbrania się 
wejść w bliższe stosunki z klubem hr. Hohen- 
warta, zaś Koło polskie nie wejdzie bez tego klu- 
bu w bliższe związki z niemiecką lewicą. Mon- 
tagsrevue konkluduje, że zatem w nowej sesyi 
nie powstanie stała większość parlamentarna, ale 
jak dotąd, trzy główne stronnictwa popierać będą 
gabinet. Zapowiedź ta zapewne się ziści, o ile na 
porządku dziennym staną kwestye takie, jak bu- 
dżet, zwiększenie kadrów obrony krajowej, traktat 
handlowy z Rosyą, w których to sprawach i tak 
każde rozważne stronnictwo polityczne, musi swe 
własne życzenie podporządkowywać ogólnemu in- 
teresowi państwa. Trudniejszą stałaby się sytua- 
cya, gdyby przystąpiono naprzykład „do rozpra 
w, Aaa tn, so. Ziem albo nad nowym kode- 
ksem karnym; ale te sprawy w roku bieżącym 
nie staną juź na porządku dziennym Rady pań- 
stwa. Na teraz więc można się odwołać na fakt, 
że wszystkie wielkie i umiarkowane stronnictwa, 
zgodziwszy się na mowę tronową z kwietnia 
1891 roku, która zalecała stronnictwom usunąć 
chwilowo na bok ich specyalne programy, są nie 
jako moralnie zobowiązane dostarczyć rządowi 
możności przeprowadzenia swoich wniosków, o ile 
te mają na oku ogólny interes państwa, a nie u- 
właczają zasadom i ideałom pojedynczych stron- 

ictw. 

P Wszelkie takie przewidywania zasługiwałyby 
na zarzut przesadnego optymizmu, gdybyśmy mo- 
gli wziąć na seryo świeże wynurzenia niektórych 
dzienników tutejszych. Mianowicie N. Tag- 
blatt i Deutsche Ztg od kilku dni natarczywie do 
magają się energicznej akeyi i „odświeżenia“ le- 


wiey w kierunku liberalno-opozycyjnym. P. er N Caena skoro także klub hr. Hohenwarta nie- 


ATAK CHOLERY. 


(3) Przygoda podróżna. 


—o 
(Dokończenie). 


I przyszło mi na myśl, co tam Fruzia moja 
o tym czasie porabia. Pewnie z Grodziecką, klu- 
cznicą, swojem okiem w głowie, oblicza, gdzie 
jestem teraz , kombinuje, co porabiam. Chłopaki mu- 
szą po obiedzie w ogrodzie na wiśnie i małgorzatki 
polować. Stefek, że to gospodarz zawołany, do żeń- 
ców może kopnął się w pole. Anulka z guwernantką 
przy fortepianie uczy się na mój przyjazd tego 
mazurka, który tak lubię. I ja go nie posdzanę.. 
I nie zobaczę już ich, drogich moich, mojej Ha- 
łajdajówki nie zobaczę, nie wrócę... Nigdy ! 
Anim się spostrzegł, jak mi to wlazło do gło- 
wy, że miłzy ciurkiem płyną po twarzy. Nie czu- 
łem ieh, jak nie ezułem szczotek i nacierań. Aż 
naraz widzę — wnoszą wielkie, podłużne pudłe 
na'drągach z zielonemi firankami. Co to? Dali- 
bóg, lektyka. Wynosić mnie chcą, f 4 
Jakby we mnie piorun uderzył. Już i o Hałaj- 
dajówce zapomniałem i 0 swoich. Strach mnie 
wziął jak takiego, co go żywcem do trumny chcą 
kłaść i przysypywać ziemią. Właśnie w drodze 
czytałem w dziennikach, com je we Lwowie ku- 
pił na stacyi (bo w drodze z nudów czytam naj- 
większe banialuki) co wyrabiają w Hamburgu 
z chorymi na cholerę. Zwożą ich, wyobraźcie so- 
bie , całemi kupami i sortują — w dwóch salach, 
obok siebie. Na prawo żywi, na lewo umarli — 
a drzwi otwarte, bo co minuta to posługacz pod- 
chodzi i z pomiędzy chorych świeżego trupa za 
nogi wywleka do sąsiedniej sali, a tam rzuca na 
stos cały nieboszczyków, czekających wywiezienia 
do wspólnego grobu. 
Brr! I to mnie się może zdarzyć, mnie, Igna- 
cemu Strumkiewiczowi z Hałajdajówki, mnie, co 
mogłem sobie żyć jak u Pana Boga za piecem 
kiłka dziesiątków lat, a potem w łóżku mojem 
odbyć porządnie, spokojnie, ostatnią chorobę, po- 
żegnać się z sąsiadami, uścisnąć Frnzię, dzieci 
pobłogosławić i pod opieką nieoeenionego naszego 
konsyliarza Rossbergera i najpoczciwszego księ- 


kal na wiosnę popełnił gruby błąd, gdy, ulegając 
prądom skrajnym, na znanym zjeździe praskim 
wystąpił jakoby z ultimatum przeciwko gabineto- 
wi. Teraz Tagblatt, Deutsche Ztg i inne pisma 
postępują sobie nibyto logicznie, żądając urzeczy 
wistnienia zapowiedzianego wówczas zwrotu. Pp. 
Schmeykal, Chlumetzky, Plener i t. d. bawią spo- 
kojnie u wód. Ta „grzeczność* przywódców obu- 
rza młodsze, ruchliwsze żywioły, które jeszcze 
z własnego doświadczenia nie wiedzą, że w pe- 
wnym wieku Karlsbad, Aussee lub Blankenberge 
stają się konieczną potrzebą odświeżenia sił fi- 
zycznych. 

„Gdziekolwiek spojrzymy — deklamuje Deutsche 
Ztg — wszędzie dokoła nas wre ruch. Wszystkie (?) 
stronnictwa czyn%ą przygotowania i paradują na 
rynku. Pusta wrzawa, którą wszczynają, nieustannie 
obija się o nasze uszy. Smutkiem więc napełnia 
nas, że właśnie to stronnietwo, którego wzmo- 
enienia pragniemy w interesie liberalizmu, stoi na 
uboczu.* Tagbłatt zaś ogłasza bezimienne wezwa- 
nie grona liberalnych obywateli do utworzenia, 
obok dotychezasowych przywódców lewicy nieja- 
ko jeneralnego sztabu stronnictwa liberalnego, 
oczywiście w tym celu, aby tych gnuśnych przy- 
wódców stawić pod kontrolę. „Pusta (jak słusznie 
się wyraziła Deutsche Ztg) wrzawa“ — oto ideał 
tych liberalnych malkontentów; byle się poruszać, 
mniejsza o to, w jakim kierunku — oto szczyt 
mądrości politycznej ! 

Na pozór są to tak naiwne frazesy, że nie na- 
leżałoby im przypisywać najmniejszej wagi. Ale 
właśnie stronnictwa liberalne zawsze są narażone 
na największe niebezpieczeństwo rozbicia się 
wskutek takich frazesów. Brak ściśle określonego 
i stałego programu, przewaga dążuości nega- 
tywnych, sprawiają, że najłatwiej w stronnictwach 
liberalnych pustą wrzawą wywołać najfatalniejsze 
ewolucye. 

Około r. 1870 całe niemieckie stronnictwo libe- 
ralne tworzyło obóz jednolity. Od tego czasu, za 
energicznem przyczynieniem się właśnie dwóch 
powyżej wymienionych dzienników tutejszych, wy- 
łoniło się z tego obozu stronnictwo demokratyczne, 
które następnie rozpadło się na autonomistów kie- 
runku Luegera i frakcyę, zbliżoną do socyalizmu 
(Kronawetter); obok demokratów, z obozu dawne- 
go stronnictwa liberalnego pod specyalnym pro- 
tektoratem Deutsche Ztg, wyszła także frakcya 
niemiecko narodowa , która dziś również rozpada 
się już na kilka wrogich grup: Steinwendera, 
„dzikich* i Schoenerera. 

Czy obecnie zanosi się na nową scysyę w obo- 
ie niemieckiej lewiey? Byłoby to może optymi-< 
zmem, gdybyśmy na to pytanie odpowiedzieli 
wprost potakująco. W każdym razie nie ulega 
wątpliwości, że cała lewica nie usłucha nawoły- 
wań do opozyeyi systematycznej. Mianowicie spory 
zastęp posłów kuryi wielkich posiadłości, zasiada- 
jących w klubie niemieckiej lewicy, nie wejdzie 
na tę drogę. Scysya, dokonana w imię rażniej- 
szego liberalizmu i opozycyi, stałaby się wypad- 
kiem pożądanym, bo wtedy umiarkowane skrzy- 
dło niemieckiej lewicy: mogłoby wejść w bliskie 
związki z Kołem polskiem i klubem hr. Hohen 
warta, atoli na teraz zapewne uda się pp. Plene- 
rowi i Chlumecky'emu zażegnać niebezpieczeństwo 
rozpadnięcia się lewicy. Wróciwszy z wód, wy- 
głoszą oni w Chebie i Bernie siarczyste mowy, 
a około 20 października ukaże się tasama konste- 
lacya parlamentarna, która istniała przy odrocze- 
niu ostatniej sesyi Rady państwa. 

Przypuszczenie to wydaje się tem prawdopodo- 


dza proboszcza odejść jak się należy do rodzin- 
nego grobu, który sam murować i zasklepić ka 
załem w Brykowie! Umierać i nie mieć tej po- 
ciechy, że powiat cały zjedzie się na pogrzeb, 
spłacze przy eksorcie dziekana i przemówieniu 
marszałka, a spije na stypie? Może jutro, może 
za kilka godzin będą mnie tak wlec za nogi jak 
padlinę, rzucać pomiędzy trupy zielone, euchnące, 
a potem do wspólnego dołu, napełnionego wa- 
pnem niegaszonem, razem z żydem, z chłopem, 
z ulicznym złodziejem... 

A niedoczekanie ich! Zrywam się, zrzucam 
z siebie jak piórko czterech drabów i staję przed 
łóżkiem w bieliznie, wystawiając naprzód zaci- 
śnięte pięści, gotów do obrony. Baby uciekają, 
wrzeszcząc, infirmarze stoją przy ścianie, zbici 
całkiem z tropu, ogłupieli, a doktorowie popra 
wiają okulary i przyzwoitej odległości przypa- 
trują się z ogromnem zajęciem, jak jakiemu rzad- 
kiemu okazowi w menażeryj. 

— Bardzo ciekawe, bardzo — powiada ten z fa- 
worytami — całkiem nowy objaw. Uderzenie na 
mózg i nagłe delirium, jako symptom choleryczny. 
Muszę o tem zawiadomić profesora Nothnagla i 
podać artykuł do Medizinisches Wochenblatt. 

Choć tak mało niemczyzny rozumiem, głowę 
dam za to, że zrozumiałem co do słowa, tak mi 
strach w głowie rozjaśnił. 

Patrzyli więc na mnie, szwargotali, a ten w kon- 
serwach coś zapisywał w notesiku. Potem ten o- 
berdoktor zbliża się do mnie i zaczyna mi per- 
swadować pół po niemiecku, pół po czesku, że- 
bym to niby lepiej rozumiał. Niech się uspokoję, 
niech się położę, że mi nie wbrew woli nie zro- 
bią, że owszem wszystko zrobią, co zechcę. 

Zrobicie, co zechcę? pytam; dobrze więc; 
idzcie i zostawcie mnie w spokoju. 

Doktor się uśmiecha, kiwa głową na zgodę, a 
razem daje znaki jakieś owym drabom, Myślę 
w pierwszej chwili, że im każe się wynosić, bo 
zaczynają posuwać się ku drzwiom, ale w tejże 
chwili cofam się instynktowo do ściany i ledwie 
mam czas uniknąć prześcieradła , w które dwóch 
zakradłszy się z tyłu, próbuje mnie schwytać i 
upowić. $ ć 

Co mam wam powiedzieć o tem, eo nastąpiło 
teraz? O tej gonitwie po pokoju, o mocowaniu 
się z czterema naraz, o wyślizgiwanin się z ich 


E $ z sk 
wątpliwie powróci Teby, jako obóz solidarny. 
Wprawdzie oddawna skrajne żywioły pomiędzy 
kraińskimi Słoweńcami zbliżają się swemi wyo- 
brażeniami do Młodoczechów, walezą przeciwko 
konserwatywnym posłom słoweńskim, zasiadającym 
w klubie hr. Hohenwarta, a również umiarkowani 
dalmatyńscy członkowie tego klubu wystawieni są 
na napaści frakeyi radykalnej, ale w ciągu tera- 
źniejszych wakacyj parlamentarnych ta akcya ra- 
dykalna nie wzmogła się, owszem pozycya kon 
serwatywnych posłów słoweńskich i dalmatyńskich 
widocznie wzmocniła się. 

Zdaje się też, że drażliwa kwestya powszechne- 
go głosowania nie zakłóci solidarności klubu hr. 
Hohenwarta. Świeżo najbardziej zbliżony do anty- 
semitów członek tego klubu, Dr Ebenhoch, ogłosił 
w Linzer Volksblatt artykuł, w którym stanowczo 
oświadcza się przeciwko powszechnemu głosowa- 
niu. Że hr. Hohenwart, hr. Deym, Dr Kathrein są 
stanowczymi przeciwnikami tego trybu wyborcze- 
go, rozumie się samo przez się. Kwestya ta nie 
zakłóci więc zupełnej harmonii w Klubie konser- 
watystów. Zresztą nie jest wcale rzeczą prawdo- 
podobną, aby już w jesiennej sesyi wnioski, do- 
tyczące zmiany ustaw wyborczych, stanęły na po- 
rządku dziennym Izby. 


— Hea 
Przegląd polityczny. 


Cała niemal prasa ora święciła onegdaj 
w naczelnych artykułach czternasto-letni jubileusz 
rządów hr. Taatfego, omawiając zarazem przy 
tej sposobności sytaacyę wewnętrzną i stawiając 
horoskopy, pod jaką konstelacyą rozpocznie parla- 
ment zbliżające się jesienne obrady. Wiedeńskie 


organa liberalne, wyjawiwszy również swoje bóle; 


niepokoje i oczekiwania, uważały za obowiązek 
patryotycznej przezorności skruszyć jeszcze raz 
stępioną niepowodzeniami kopię w imię „polity- 
cznej konieczności* stworzenia einer festen Majo- 
ritit pod przewodem ezy protektoratem zjedno- 
czonej lewicy. Godne zaznaczenia są pod tym 
względem uwagi półurzędowej Montags- Revue, 
o których powyżej wspomina nasz korespondent. 
Polacy — pisze wspomniany dziennik — nie by- 
liby bynajmniej skłonni do tego, aby dla lewicy 
rozłączyć się z konserwatywnemi i autonomisty- 
cznemi stronnictwami. Niemiecko-polska większość 
nie miałaby tych licznych punktów stycznych, ja- 
kie łączyły dawny „żelazny peiden. prawicy. 
Gdyby lewiea- rzeczywiświe chciała wejść w so- 
jusz z Polakami, musiałaby ustąpić wiele ze swego 
najściślejszego programu, z całego swego polity- 
cznego charakteru. Nie można tego przypuszczać 
o lewicy i odwrotnie niepodobna żądać od Pola- 
ków, aby wyrzekli się swoich indywidualnych po- 
glądów. Będzie to zadaniem lewicy starać się 
przyciągnąć do siebie Polaków i pozyskać ich 
przy głosowaniu, atoli karny, stały sojusz roz- 
chwiałby się niezależnie od obu stronnictw, wska- 
tek przeciwieństw w narodowych i politycznych 
dążnościach. Tego nie zmieniłaby nawet interwen- 
cya prezesa ministrów. Jeśli lewica sama z siebie 
nie jest w stanie utworzyć stałej większości, nie 
może tego uczynić ani hr. Taaffe, ani nikt w jej 
miejscu. Prawdopodobnie w parlamencie przy u- 
chwałach zatrzymaną będzie taktyka: vom Fall 
zu Fall. Ministrowie muszą sobie tak, jak mogą 
radzić z parlamentarnemi stronnictwami. Ten sam 
los przetrwać będzie musiał i nadal hr. Taaffe, 
a mamy nadzieję, że na tym stanie rzeczy nie u- 


rąk, jak węgorz, o rozpaczliwych kułakach, któ- 
remi hojnie sypałem na prawo i na lewo i o sztur- 
chańcach, które mnie samemu się dostały w tem 
zamieszaniu i walce, Zkąd mi się wzięła odwaga, 
siła, gibkość, mnie, co bez odyszki i stękania nie 
mogłem się podnieść, ani dziesięciu kroków zro- 
bić? Dość, że po dziesięciu minutach takiego młyn- 
ka, zacząłem robić drągiem od portyery opadłej 
i poszarpanej w kawały podczas utarczki, że całe 
towarzystwo rozpoczęło regularny odwrót. 

— Ciekawy, nad wyraz ciekawy wypadek! 
wołał cofając się jegomość o siwych faworytach, 
Symptomata choleryczne ustępują, przynajmniej 
chwilowo i zamiast nich pomieszanie zmysłów 
z furyą. Sliczny objaw, pierwszy w dziejach na- 
uki! Możemy sobie powinszować. 

— Trzeba będzie po większą ilość dozorców 
szpitalnych posłać, zauważył przy drzwiach dok- 
tor w konserwach. 

— Ale już wprost z domu obłąkanych, bo ci 
wziąść się umieją lepiej, dokończył oberdoktor za 
drzwiami. 

Jakoś na moje szczęście zamek niezepsuty był 
i klucz niewyjęty. Wyparowawszy wrogów czem 
prędzej, zabezpieczyłem się od napadu przynaj- 
mniej chwilowo, klucz obróciłem i zacząłem roz 
myślać nad mojem położeniem. 

Nie byłem chory na cholerę. To mi było jasne. 
Ani śladu bólu w żołądku, ani stygnięcia człon- 
ków. Przeciwnie. Skóra mnie bolała wprawdzie i 
kości, ale temu to już nie cholera była winna — 
a co ręce i nogi to od ruchu i boksowania miałem 
je rozpalone, jak w ogniu. 

Ale zkąd się wziął ów napad doktorski? Nie- 
trudno przyszło wykombinować. Zobaczyli, że po- 
łożyłem się do łóżka, posłyszeli może, że jęczę 
przez sen, a to już takie moje chrapanie, wie- 
dzieli, że z Rosyi przybywam, gdzie jest cholera... 
Strach ma wielkie oczy i ja padłem tego ofiarą. 

Tak, jasnem było, jak się to stało; mniej ja- 
snem, co się stanie. Boć słyszałem sam, że posy- 
łali po słażbę do Bonifratrów. Z cholerycznego 
zostałem furyatem. Z deszczu pod rynnę! Ładna 
perspektywa! W takich szpitalach to lata całe 
można siedzieć, zdrowym będąc! Kto mnie tam 
znajdzie,- kto upomni się. Fruzia biedaczka na 
śmierć się zapłacze, w Hałajdajówce grosza nie 
da zmarnować — ale czy z tego grobu szpitalnego 
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cierpią interesa państwa.— O terminie sesyi jesien 
nej parlamentu pojawiają się od dłuższego czasu 
sprzeczne pogłoski i doniesienia, Berneńska pól- 
urzędowa Morgenpost otrzymuje następującą wia- 
domość, powtórzoną przez Presse: „Dotychczas, 
Jako dzień zwołania parlamentu, jest w planie d. 
10 października, atoli ostateczny termin nie został 
jeszcze postauowiony. Prezes ministrów hr. Taaffe 
przybędzie do Wiednie 17go b. m., aby, jak co- 
rocznie, wziąć udział w uroczystości urodzin Ce 
sarza. Przy tej dopiero sposobności oznaczony ma 
być stanowezo termin rozpoczęcia najbliższych ob- 
rad parlamentarnych.“ 

Wśród wrzawy i hałaśliwej agitacyi wyborczej, 
roznamiętniającej umysły i stronnictwa we Fran- 
cyi, zabrzmiał podniosły głos Namiestnika Chry- 
stusowego, przedstawiający jeszcze raz, kn napo- 
mnieniu i przypomnieniu, w jasnych zarysach głó- 
wne zasady programu wyborczego wszystkich wier- 
nych katolików i prawnych obywateli we Francyi. 
Z dokładnego obrazu, jaki Mi o obecnym stanie 
Twej ojczyzny skreśliłeś — pisze Ojciec św. do 
Arcybiskupa z Bordeaux Lecot'a — poznaliśmy z ra- 
dością, że z dniem każdym mnożą się starania, 
dążące do osiągnięcia zgody i spokoju. W kilku 
naszych szybko po sobie następujących pismach, 
właśnie to zalecaliśmy z całą energią wszystkim 
ludziom, którzy tylko mają serce i sumienie. Wi- 
dzimy istotnie, że głos rozsądku poczyna tryum- 
fować nad fałszywemi mniemaniami; widzimy, że 
do poglądów umiarkowanych i sprawiedliwych 
wracają umysły najbardziej oświecone, niemniej 
jak i mężowie z ludu, których znowu chwalebna 
prostota prowadzi zupełnie naturalnym biegiem do 
zgodnych ze słusznością zapatrywań. Stwierdzenie 
tych faktów pozwala nam żywić radosną nadzieję, 
że nie dalekim jest ów szczęśliwy czas, kiedy 
trwale zapanuje pokój i kiedy dzięki temu poko 
jowi naród franeuski będzie mógł połączyć swoje 
rozproszone siły i oddać je w usługi wspól- 
nego dobra. Atoli mimo tej radości, jakie nam te 
oznaki zwrotu sprawiają, nie możemy się oprzeć 
uczuciu poważnej troski i silnego niezadowolenia 
wobec śmiałości pewnych ludzi, którzy się chełpią 
mianem katolików i przywiązaniem do religii, a 
przytem jednak tak daleko dają się porywać stron- 
niczej zapamiętałości, że nie wahają się w oszczer- 
czych, drukiem ogłaszanych pismach uderzać na 
najwyższych dostojników Kościoła, a nawet naj- 
wyższego Pasterza nie oszczędzają w swej gorz 
kiej krytyce. A jednak nikt doprawdy nie może 
nazwać ciemną lub dwuznączną myśl naszą, któ- 
rą kierowaliśmy się, gdy, przejęci obowiązkiem 
naszego świętego urzedu, zwróciliśmy się n 
euskiego narodu z pierwszem naszem napomnie- 
niem, pełnem dobrotliwości i ojeowskiej pieczoło- 
witości. Długóletnie doświadczenie pouczyło nas, 
że stan kraju zmienił się tak dalece, iż wśród 
stosunków, w jakich się obecnie znajduje Francya, 
powrót do poprzedniej formy rządu bez ciężkich 
wstrząśnień, nie wydaje się rzeczą możliwą. Kato- 
licka religia, którą wielu, acz niesłusznie, uważało 
za krzewicielkę wewnętrznych sporów, narażona 
z dniem każdym na coraz trwardsze prześlado- 
wania, bliską była wielkiego niebezpieczeństwa. 
Położenie to było tak widoczne, że nikt nie mógł 
go nie spostrzedz. Poruszeni temi trudnościami, 
My, których obowiązkiem jest popierać to, co do- 
bro Kościoła może zapewnić (mimo przeświadczenia, 
że nikt zuchwale nie może zakreślać gran'e przy- 
szłości narodów) mie mając przytem ani nawet 
zamiaru obrażenia uczuć, którym należy się 
wszelki szacunek — nie mogliśmy dłużej spokoj- 
nie przyglądać się, jak niektórzy ludzie, uniesieni 


stronniczą namiętnością, posługiwali się pozorami 
religii, jako tarczą, aby z po za niej od dłuższego 
czasu utrwalonej formie rządu czynić tem pe- 
wniejszą opozycyę. Po tych opozycyjnych usiło- 
waniach, nie można było istotnie oczekiwać po- 
myślnego rezultatu, lecz jedynie nader nieko- 
rzystnych dla Kościoła wyników. Oseniająe tedy 
całą ważność stanu rzeczy i nie chcąe, aby reli- 
gia w swym podniosłym majestacie wciągniętą 
była,w walkę ludzkich namiętności lab złudne 
zawiklania połityki, lecz pragnąc, aby, jak przy- 
stoi, zatrzymała właściwe sobie miejsce w biegu 
ludzkich wypadków — wystosowaliśmy odezwę 
do wszystkich francuskich obywateli, do wszyst- 
kich ludzi. dobroj woli, umiejących poznać co slu- 
szne i spr.wiedliwe. W odezwie tej napominaliśmy 
ich do szczerego uznania i bronienia istniejącej 
formy rządu oraz do ene gicznej pracy nad tem, 
aby ustawodawstwo przeniknął dach spraw edli- 
wości i słuszności, aby Kościół miał zapewnioną 
prawdziwą wolaość i aby wszyscy złączeni bra- - 
terskim węzłem jedności, zwrócili swą troskę ka 
dobru wspólnej ojczyzny. To było naszą całą my- 
ślą przewodnią. Jest zatem rzeczą ubolewania go- 
dną i niestosowną, że znaleść się mogli ludzie, 
którzy chełpiąc się, że więcej troszczą się o Ko- 
śció, niż my simi, przypisują sobie prawo 
występowania we własnem imieniu przeciw wska- 
zówkom i naukom tego, który w jednej osobie jesto- 
broną i Głową Kościoła. Zaiste, sądzimy, iż ci ludzie 
których postępowanie jest równie zuchwałe, jak 
niegodne, nie znajdą we Francyi wśród prawdzi- 
wych synów Kościoła nikogo, któryby dzielił ich 
zapatrywania i ieh przykład naśladował, Za 
prawdziwych bowiem synów Kościoła uważamy 
właśnie tych, którzy umieją dla większej wagi do- 
bra religii i ojczyzny złożyć w ofierze swoje pry- 
watoe poglądy i prywatne interesa. 

Zaburzenia w Bombaju poczynają przybierać 
grożny charakter. Według sprawozdań dzienników 
angielskich wzrasta wzburzenie wśród fanatycznej 
ludności, a zawezwane oddziały wojska nie zđo- 
łały dotychczas przywrócić porządku. Polieya o- 
granicza się do tłumienia wciąż wybuchających 
rozruchów ulicznych. Obeenie już na głównych 
placach ustawiono armaty, przygotowane w razie 
potrzeby do obrzucenia tłamów kartaczami. Po- 
wodem bombajskich rozruchów są religijne zatar- 
gi między ludnością mahometańską a wyznający- 
mi braminizm Hindusami. Dnia 10 b. m. przypa- 
dło równocześnie święto muzułmańskie i bra- 
mińska uroczystość Disdara. Mahometanie , skła- 
dając krwawą ofiarę zwierzęcą, zab li krowę w po- 
blizi świątyni indyjskiej. Wedłgję rytualu bra- 
mińskiego, krowa jest — jak wiadomo — zwie- - 
rzęciem „świętem,* prawowierni zatem wyznawcy 
Bramy uważali ofiarę bydlęcą, spełnioną obok 
świątyni indyjskiej, za szyderczą prowokacyę. — 
Tłumy Hindusów opanowały i splądrowały dwa 
meczety; w odwecie zburzyli mahometanie dwie - 
bramińskie pagody. Powstała gwałtowna bójka; 
na placu krwawego starcia pozostało wielu ran- 
nych i zabitych. Wojsko poczyniło liczne areszto- 
wania; prócz rannych, padło od kul angielskich 
50 ekscedentów. Zajścia te nie są odosobnione. 
Niedawno przyszło w Azimgurgh (prowincya Bom- 
baju) i w Rangun (dolna Birma) z analogicznych 
powodów, do zaciętych walk między Hindusami 
a mahometanami. Hindusowie uskarżają się na 
wzrastającą zuchwałość mahometanów, którzy ha- 
łaśliwemi obchodami mącą ciszę bramińskich świą- 
tyń; mahometanie ten sam zarzut obracają podo- 
bno nie bez słuszności przeciw Hindusom. Der- 
wiszowie, tudzież bonzowie bramińsey podsyca- 
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wyciągnąć potrafi. I czy, nim mnie wyciągną, nie 
stracę wśród waryatów rozumu? 

Mróz mi po kościach przeszedł, Niechże Bóg 
broni! Za nic! Nie dam się! Zginę, a nie dam się! 

Ale jak? Obronić się, nie obronię. Wyrzuciłem 
czterech, naślą na mnie ośmiu, dwunastu. A wy- 
mknąć się? Byłem w mati. Za drzwiami słychać 
było szmery, szepty, krzątaninę ciągłą. Cały dom 
tam musiał stąć na czatach. Więc cóż zrobić ? 

Spojrzałem w okno. Dwa piętra, na dole bru- 
kowany dziedziniec, a na dziedzińcu dwa tuziny 
gapiów z zadartemi głowami. Ledwie głowę wy- 
chyliłem, zawrzało jak w ulu. Krzyk, bieganina, 
pokazywanie mnie palcami. 

Nie rozumiałem nie, ale wiedziałem dobrze, że 
wszystko wrzeszczeć musiało na wyprzódki, 

— To on! to on, ten moskal, co w cholerze 
dostał ataku faryi. 

Schowałem czemprędzej głowę i dalejże obiegać 
pokój, na pół wściekły, a na pół nieprzytomny 
z tego strachu. Co mam się wstydzić i kłamać ? 
Chciałbym kogo z was widzieć w mojej skórze, 
czy byłby odważniejszy! Oglądałem raz na kon- 
traktach menażeryę i śmiałem się z lwa i z ty- 
grysa, widząc, jak biegają wkoło klatki bez wy- 
poczynku i wciąż próbują, czy im się nie uda 
wydostać. A teraz, ot, i mnie zamknięto w klatce 
i kręciłem się w niej, jak dziki zwierz, nie znaj- 
dując wyjścia. 

Rzecz dziwna, jak w tym strachu oczy się czło- 
wiekowi otwierają i myśli i koncepta biorą się ha- 
raz niewiedzieć zkąd. Kiedy tak biegam i biegam 
w koło stancyi, patrzę naraz na szafę, zasłaniają 
cą drzwi do sąsiedniego pokoju. Przychodzi mi 
myśl, a nuż drzwi niezamknięte! Odsuwam szafę 
po cichu, ostrożnie, aby nie słyszano. Do klamki. 
Drzwi się otwierają. 

Serce mi bić przestało. Daleko do ocalenia, ale 
pierwszy krok jest. Niewiele myśląc, ubieram się, 
pieniądze i co kosztowniejszego, chowam, torbę 
narzucam na siebie, reszta niech przepada, bylem 
skórę ocalił. Oj, miałemże ja za to później od 
Frazi, miałem! I nietylko od niej, ale mnie i mój 
głupi Janek dotąd jeszcze nudzi lamentami nad 
nowym garniturem i trzema parami butów, zosta- 
wionych w Wiedniu. Sam miał na to oskomę. 
Otóż ubrawszy się, myślę sobie: Nie dosyć tego. 
Poznają i przychwycą. Więc biorę konserwy sza- 


firowe, które miałem w torbie od pyłu na gościń- 
cu, podwiązuję się chustką, jakby mnie ząb bolał 
i w drogę. A serce się tłucze, jakby młotem. 

Pokój sąsiedni pusty. Na szaragach, na łóżku i 
na kanapie suknie, spódnice, kapelusze, mantyle. 
Jakieś baby tu mieszkają, ale wyszły na szczę- 
ście. Paczulę tak czuć, że ledwiem nie kichnał. 
Bóg strzegł, cały dom zbiegłby się, bo jak kichnę, 
to jakby piorun trzasł. Do drzwi — drzwi zam- 
knięte. Otoż i po nadziei! Rozglądam się, patrzę: 
przy ścianie drugie drzwiczki, tapetowane, ma- 
lutkie. Ja do nich, otwierają się. Schodki jakieś 
wąskie, ciasne, kręcone. Ja, jak mogę najciszej, 
na dół się spuszczam niemi. Na dole jakaś drwal- 
nia czy praczkarnia. Wszystko puste. Oczywiście. 
Każda baba pod memi drzwiami podsłuchuje, a 
jeśli stchórzyła, to uciekła całkiem z domu. I naraz... 
Jezu miłosierny, dzięki Tobie! drzwi na podwó- 
rze, a za niemi taż, taż, boczna furtka otwarta i 
ulica. 

Jakem się tam znalazł? Jak przeszedłem, czy 
przeleciałem przez pierwszych pięć minut? Sam 
pojęcia nie mam. Strach mnie niósł i przekonalem 
się, jak szybkich nóg dodaje. Z alicy na ulicę, 
z zaułku w zaułek, aż wreszcie widzę przed sobą - 
placyk mały, a na placyku długi rząd fiakrów. 

— Nordbahnhof! — krzyczę, wskakując do 
pierwszego. 

Szczęście miałem; widać, że już Bóg się zmi- 
łował nademną i skończyć chciał moje utrapienia. 
Przyjeżdżam na dworzec, wołam: Lemberg! tra- 
garzowi, a ten mnie pędzi, aby bilet kupować, bo 
zaraz pociąg odejdzie. Istotnie, za kwadrans po- 
ciąg ruszał. 

Miałem jeszcze strachu i niewygody sporo, bo 
pociąg był powolay, o restauracyi ani mowy, a 
mimo gorąca twarz zasłaniałem sobie ciągle, my- 
śląc, że mnie telegrafem gonią. Jakoś się prze- 
było. W Wołoczyskach odetchnąłem, ale co w do- 
mu, to dwa tygodnie nie wyłaziłem z łóżka. Fe- 
brę miałem, gorączkę, Rossberger co drugi dzień 
przyjeżdżał i, patrzcie, pół ciała straciłem. Żaden 
z tegoby nie zrobił, co ta wiedeńska cho- 
era! 

Ale dość tej próby. Teraz mnie jaż ani Frazia 
ani sam djabeł za granicę nie wyciągnie! 


JAN ŁADA, 
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ją tlejące zarzewie wojowniczego fanatyzmu. — 
Nie należy zapominać, że w połowie zeszłego 
stulecia Iudye faktycznie opanowane były przez 
Muzułmanów. Wyznawcami koranu była niemal 
cała kasta wojowników, wyżsi urzędnicy i prawie 
wszystkie dynastye. Za rządów angielskich stan 
rzeczy się zmienił: zyskali liczebną przewagę Hin- 
dusi, pięciokrotnie przenoszący ludność muzułmań- 
ską. Znawcy stosunków indyjskich utrzymują je- 
dnak, że z ustąpieniem Anglików natychmiast 
w Indyach wybuchłaby wojna domowa, w której, 
mimo cyfrowej niższości, wyznająca koran tery- 
toryalna arystokracya i indyjskie kasty wojowni: 
cze odniosłyby prawdopodobnie zwycięstwo. — 
Prasa angielska z pewnym niepokojem śledzi we- 
wnętrzne zaburzenia w Indyach; każdorazowe za 
mieszki otwierają szerokie pole narodowej agita- 
cyi, występującej w ostatnich latach z coraz wię- 
kszą siłą i powodzeniem. Faktem jest, że wśród 
290-milionowej ludności stanowi rząd i utrzymuje 
porządek zaledwie 15 tysięcy europejskich urzę- 
dników i 22 tysiące żołnierzy angielskich. 
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Korespondencya „Czasu“ 


Poznań 14 sierpnia. 


(*) Niespodzianką wielką dla Poznania stała 
się okoliczność, że hr. Posadowsky-Wehner, sta- 
rosta krajowy W. Ks. Poznańskiego, mianowany 
został sekretarzem stanu w ministerstwie skarbu. 

Hr. Posadowsky jest Niemcem, ze staropolskiej 
rodziny, która oddawna z brandenburskim już do- 
mem stała w bliskich stosunkach. Urząd, jaki tu 
zajmował, był czysto administracyjnym. Był on 
na nim szefem t. zw. autonomii krajowej, której 
wpływ jednak nie sięgał poza zabezpieczenie od 
ognia, sprawy ubóstwa, drogi i komunikacye, in- 
stytucye publiczne, dobroczynności i t. p. Poprze- 
dnio był hr. Posadowsky naczelnikiem powiatu, 
tj. landratem w kilku powiatach. Wszędzie pozo- 
stała po nim pamięć czynnego urzędnika, który 
mianowicie dbał o polepszenie komunikacyi. Na 
urzędzie starosty przeprowadził rozszerzenie pro- 
wincyonalnego zabezpieczenia od ognia, także na 
ruchomości. Musiał się też odznaczyć jako admi- 
nistrator funduszów prowincyonalnych, jeżeli go 
powołano na właściwego ministra skarbu w Rze- 
szy. Dla Polaków i spraw polskich nigdy nie oka 
zywał życzliwości. Jak przedtem, tak i podczas 
jego urzędowania administracya ubóstwa systema- 
tycznie wysyłała sieroty polskie ca wychowanie 
do domów i stron niemieckich. Ciekawość też 
wielka, kto po nim obejmie u ząd w Poznaniu. 

Statystyka subhastacyj z r. 1891/2 wykazuje, 
że w Prusiech Zachodnich poszło pod młot 263, 
w Ks. Poznańskiem 158, a w Prusiech Wschodnich 
nawet 395 posiadłości. 

Szczególne światło rzuca na dzisiejszą szkołę 
elementarną ta okoliczność, że zarząd kolei w Po- 
znania udał się z prośbą do władzy szkolnej, 
żeby spowodowała nauczycieli do pouczania dzieci, 
jako to jest z rożnią bardzo karygodną, jeżeli się 
dla swywoli kładzie kamienie itp. w m kolei 
żelaznych. Podobno bowiem coraz więcej się mnożą 
takie objawy zdziczenia młodzieży. Przy obe- 
enym systemie szkolnym inaczej być nie może. 

-Na całem pograniczu z Królestwem od czasu 
wojny cłowej z Rosyą kontrabanda natychmiast 
się zagęściła. Wysokość ceł przedstawia nathral- 


"nie przemytnikom kolosalne zyski, dlatego chętnie 


ryzykują zdrowie i życie. Obawa też ztąd wielka, 
żeby przemytnicy nie przewlekli do nas cholery, 
zbliżającej się z głębi Rosyi coraz bardziej ku 
zachodnim granicom. Wszystkie a tak kosztowne 
urządzenia i środki bezpieczeństwa, zastosowy- 
wane przy jawnym przepuście podróżnych, mogą 

jŚć na marne, jeżeli się przemytnictwa nie u- 

erzy. To też co chwila donoszą teraz gazety 
o istnych bójkach między przemytnikami a stra- 
żami granicznemi z tej i z tamtej strony kordonu. 

P. Dr Erzepki, konserwator muzeum imienia 
Mielżyńskich, cdnalazł bardzo ciekawy słownik 
łacińskc-polski z pierwszej połowy XV wieku. 
Słownik ten obejmuje kilkaset wyrazów, między 
któremi całkiem zagadkowe, jak np. funebria — 
przułorawie świeczne. Słownik ten kończy się wy- 
razami: „Expl cet vocabulare per manus Iohannis 
de Zliczkowo a. d. 1442.“ Jestto więc co do sta- 
rości drugi z rzędu słownik, bo pierwszy z dwóch 
starszych obejmuje zaledwie 30 wyrazów. 

W dziedzińcu obszernego domostwa swego przy 
placu Królewskim budują panny Skórzewskie 
wielkim kosztem prześliczną kaplicę domową. 
Pp. Skórzewskie zatrudniają wielką ilość robotnie 
w zakładzie dla paramentów kościelnych. W ostatnich 
czasach powstało kilka nowych kościołów w Księ 
stwie. Lossowowie w Gryżynie wybudowali prze- 
śliczny kościół w stylu gotyckim, wewnątrz ma- 
lowany. Podobny Kościół wystawili Wichlińscy 
w Tucznie na Kujawach. Niemniej z wielkim 
sumptem wystawili parafialny kościół Chełmiccy 
w Pomorzanach pod Kłeckiem. 


' Zaraza anarchii politycznej coraz bardziej za- 


czyna się szerzyć po prowincyi. Już się znaleźli 
w Gostyniu naśladowcy, którzy chcą skopiować 


i = „wiec ostatni poznański, zwołany przez anarchistów. 


Tu zaś pojutrze odbyć się ma wiec wyborczy, 


zwołany przez komitet miejski, celem wybrania 


nowego komitetu. Wstęp za biletami, ale ponie- 
waż bilety te są bardzo tanie, podobno się znajdą 
fundusze na zaopatrzenie mas w karty wstępu. 
Odgrażają się, że nie pozwolą już obrad prowa- 
dzić ustępującemu komitetowi. Czarna to nie- 
wdzięczność, bo gdyby nie ten komitet, nie mie- 
libyśmy tylu wielkich ludzi, którzy własnej wiel- 
kości już sami podołać nie umieją. 

Teatr tutejszy wewnątrz został odnowiony, 
czego mu bardzo było potrzeba. Towarzystwo 
dramatyczne jeździ po prowincyi i dobre robi in- 
teresa. Obecnie gości w Prusiech Zachodnich, da- 
wało przedstawienia nawet w Gdańsku i pobliskich 
Sopotach. 

celach naukowych bawił tu profesor hi- 
storyi austryackiej w Pradze, Dr Rezek, pracują- 
cy nad historyą trzydziestoletniej wojny. Bawił tu 
także Dr Asmus Soerensen, nauczyciel szkół te- 
ebnicznych w Chemnitz. Jest to Duńczyk z rodu, 
a wielki miłośnik języka i literatary polskiej i 
zpawca wielu języków słowiańskich. Uczony ten 
opracował dla Niemców gramatykę języka pol- 
skiego i zapewne „niebawem ją wyda. Grunto- 
wność i zamiłowanie autora każą się domyślać, 
że dzieło to będzie miało nietylko praktyczną, 
ale i naukową wartość. 


Sprawa Śnieżko-Błockiego. 


(Dokończenie). 
Warszawa 12 sierpnia. 


Po mowie prokuratora zabrał głos obrońca 
Ettinger, zaznaczywszy przedewszystkiem, że spra- 
wa obecna niewłaściwie została rozpoczęta. Snież- 
ko-Błocki oskarżony został o dyfamacyę Towa- 
rzystwa kredytowego ziemskiego, to jest instytu- 
cyi, osoby prawnej, tymczasem treść aktu oskar- 
żenia zawiera jedynie opis faktów, które stanowią 
dyfamacyę pojedyńczych osób, radców Towarzy- 
stwa, to jest osób fizycznych, należących wpraw- 
dzie do składu Towarzystwa, lecz których utoż- 
samiać z całą instytucyą nie można. Czemuż więc 
nie występują tu i nie odkryją przyłbie dotknięte 
artykułem podsądnego osoby? Zamiast sprawy 
o dyfamacyę, mielibyśmy wtedy sprawę o po- 
twarz — prawda zostałaby wyjaśniona i nie po- 
trzebowałaby się ukrywać wyłącznie za dowoda- 
mi piśmiennemi. 

Otóż skargi osób pojedynczych niema; prze 
ciwko Snieżko-Błockiemu wniósł skargę prezes 
komitetu Towarzystwa kredytowego ziemskiego. 
Czy jest on jednak uprawniony do wszczynania 
tego rodzaju spraw w imieniu instytucyi? Art. 44 
ustawy Towarzystwa orzeka, iż wyższą władzą 
administracyjno - wykonawczą Towarzystwa jest 
dyrekcya główna; prezes tej dyrekcyi mianowa- 
ny jest przez cara na przedstawienie ministra 
skarbu. Z tego wypływa wniosek, że jedynie pre- 
zes dyrekcyi głównej jest przedstawicielem To- 
warzystwa w stosunkach z innemi władzami i on 
też tylko lub minister skarbu, nie zaś prezes ko- 
mitetu Towarzystwa, mógł wnieść skargę karną 
przeciwko Snieżko-Błockiemu. 

Z pomiędzy różnych zarzutów, czynionych ar- 
tykułowi Śnieżko - Błockiego, jeden, dotyczący 
ustępu o sprzedaży Kęczewa, nie może być przed- 
miotem obecnego dochodzenia, a to z powodu, iż 
radca Rościszewski wniósł w tej materyi od- 
dzielną skargę przeciwko Snieżko-Błockiemu, do 
jednego z prowincyonalnych sądów okręgowych — 
o potwarz. Jeden więc i ten sam fakt nie może 
być przedmiotem dwóch procesów karnych w róż- 
nych sądach. 

Podsądny oskarżony jest z art. 1039 k. k. o 
dyfamacyę, dla pojęcia której koniecznem jest 
przytoczenie w artykule faktu, zniesławiającego 
osobę lub instytucyę. Otóż w artykule p. Suieżko- 
Błockiego nie znajdujemy ani jednego faktu; wy- 
rażenia ogólnikowe artykułu charakteryzują, co 
najwyżej czyn, przewidziany art. 1040 k. k., to 
jest wymysły w druku, za który jednak wobec 
tego, że Warszawski Dniewnik ulega cenzurze 
prewencyjnej — podsądny karany być nie może. 

Zarzut prokuratora, jakoby i artykuły o sprze- 
daży Kęczewa w Głosie i Kuryerze Porannym 
pochodziły od Snieżko-Błockiego, jest gołosłowny 
i żadnemi dowodami niepoparty. Przeciwko To- 
warzystwu występowały liczne poważne głosy 
w różnych organach tutejszej prasy, na które To- 
warzystwo wcale nie odpowiadało, a wobec tego 
w umysłach wielu czytelników mogło powstać 
przekonanie, że zarzuty te są prawdziwe; prze 
konaniom tym dał wyraz p. Śnieżko-Błocki, któ- 
rego artykuł zresztą jest tylko kompilacyą opi- 
pij, poprzednio przez innych o Towarzystwie 
ogłoszonych. 

Prokurator w replice zwraca uwagę, że zacho- 
dzi wielka różnica między powołanymi przez 
oskarżonego artykułami dzienników polskich, a 
artykułem Warszawskiego Dniewnika. Przechodząc 
je kolejno, mowea dowodzi, że są to po większej 
części dobroduszne narzekania na to, że stowa- 
rzyszeni nie zwracają przy wyborach uwagi na 
osobiste przymioty i uzdolnienie wybieranych rad: 
ców, że zajmują się raczej śmiesznemi stronami 
radców, aniżeli ostremi wycieczkami przeciwko 
samemu Towarzystwu i t. d. 

W końcu zabrał głos oskarżony Śnieżko Błocki. 
Nie cofa on swego wyrażenia, iż Towarzystwo 
kredytowe ziemskie jest głównem złem kraju tu- 
tejszego. Zdanie to potwierdza praca p. Kirszrota 
Prawniekiego o kredycie rolnym, wykazująca szko: 
dliwość sposobu, w jaki Towarzystwo kredytowe 
ziemskie określa rozmiary pożyczek. Sposób ten 
daje każdemu właścicielowi ziemskiemu możność 
bezmiernego podniesienia tych pożyczek i to wła- 
śnie sprawiło dzisiejsze przesilenie rolnicze. Po- 
życzka Towarzystwa przestaje być skalą, pozwa 
lającą oryentować się w rzeczywistej wartości ma- 
jątku tym, którzy udzielają na hipoteki sum. Co 
do krytyki Towarzystwa, podsądny nie powiedział 
w swym artykule nic nowego, starał się jeno sfor- 
mułować i przedstawić to, co mówią w tutejszem 
społeczeństwie o działalności owej instytucyi. — 
Wszakże wystarczy tylko tytuł jednego z artyku- 
łów Głosu: „Nowy szwindel przy pomocy Tow. 
kredyt. ziem.*, aby zrozumieć, jak ostrą bywała 
nieraz ta krytyka. Następnie powołując się na 
artykuł Gospodarza i Przemysłowca, mowca po- 
rusza sprawę braci Kuszlów o sprzedaż Nowos:6- 
łek i chee mówić o działalności b. radcy a obe- 
enie urzędnika Towarzystwa kredytowego ziem- 
skiego Choromańskiego, ale przewodniczący zwra- 
ca mu uwagę, że to nie należy do rzeczy. Co do 
twierdzenia, że między radcami Towarzystwa jest 
wielu bankrutów, to zdanie to znajduje się w po- 
wołanych artykułach Kuryera Warszawskiego i 
Rolnika i Hodowcy. 

Gdy się takie artykuły w prasie polskiej poja- 
wiały, gdy tam nazywano Towarzystwo instytu- 
cyą de nomine, a członków jego porównywano do 
gęsi kapitolińskich, gdy mówiono, że przy wybo- 
rach stowarzyszeni kierują się wszystkiem — jeno 
nie względami na uzdolnienie przyszłych radców, 
gdy nazywano Towarzystwo niedostępną twier- 
dzą, gdy ma zarzucano niezgodność z logiką, To- 
warzystwo nie obrażało się, nie wytaczało auto 
rom procesu. Dlaczego więc na oskarżonego tylko 
spadły gromy tej prawomyślności i klątwy ogółu? 
Oto z powodu końcowej części artykułu, nie sta- 
nowiącej przedmiotu obecnego dochodzenia, z po- 
wodu reform i zmian, jakie zaproponowałem 
Uznano to za przeniewierstwo sprawie narodowej. 
Towarzystwo kredytowe ziemskie nie przyzna się 
do takiej pobudki, ale ona to tkwi na dnie wszy- 
stkiego. Oskarżonym nie kierowała egoistyczna 
rachuba i zemsta. Napisał on ów artykuł w dwa 
lata po zajściu z Towarzystwem kredytowem 
ziemskiem, puścił w niepamięć urazy osobiste, a 
jedynie wypowiedział to tylko, co — według je- 
go rozumienia — stanowi pogląd bezstronnych i 
trzeżwo patrzących członków społeczeństwa tutej- 
szego. Należy on do tej zdrowej części społeczeń- 
stwa, za podniesione kwestye gorzko odpokuto- 
wał i ma nadzieję, że choć gdzieindziej będzie 
potępiony, Izba go uniewinni. 


CZAS z Czwartku 17 Sierpnia 1893. 


Po ogłoszeniu pytań, Izba udała się na naradę. 
która trwała około 20 minut, poczem prezydujący 
ogłosił wyrok, którym Konstanty Snieżko-Błocki, 
uznany został za niewinnego. 


Do sprawy Śnieżko - Błockiego donoszą nam 
szczegół charakterystyczny. Kiedy przewodniczący 
p. Kotlarewski zapytał oskarżonego o jego na- 
rodowość , ten, po chwili wahania odpowiedział: 
Litwin. Co się tyczy plaidoyer, to przyznać trze- 
ba, że pomocnik prokuratora p. Mandrykin, ogra- 
niczył się do ściśle prawniczego i przedmiotowe- 
go wywodu, bez żadnych antypolskich wycieczek. 
Obrońca z urzędu p. Ettinger, szczęśliwie wybrnął 
ze swego położenia, zaznaczając zaraz z góry, że 
faktyczną stronę sprawy pozostawia do omówienia 
samemu oskarżonemu. Publiczność zebrana na sali 
rozpraw, składała się przeważnie z Rosyan, urzę- 
dników itp. To też nie dziwnego, że wielu z nich 
uznało za stosowne po ogłoszeniu wyroku, złożyć 
oskarżonemu zaraz na sali powinszowania, które 
Śnieżko Błocki przyjmował z wielkiem zadowo 
leniem. 


wylewy. 


Szkody, wyrządzone wylewami w pewnej czę 
ści kraju naszego, cyfrowo nie dadzą się na razie 
oznaczyć. Z licznych korespondencyj, opisujących 
klęskę powodzi, widać jednak, iż szkody są zna- 
czne i że w wielu miejscowościach pomoe rychła 
jest niezbędnie potrzebna. Namiestnictwo w pier- 
wszej chwili na wiadomość o klęsce powodzi, 
jaka nawiedziła powiaty turecki i przemyski prze- 
słało na ręce starostw w Turce i Przemyślu za- 
pomogi, a mianowicie dla ludności powiatu ture 
ckiego 150 złr., a dla ludności powiatu przemy- 
skiego 100 złr. Są to naturalnie tylko doraźne 
zapomogi, z któremi pospieszy także niewątpliwie 
i Wydział krajowy. Niezależnie od tego musi być 
jednak rozwiniętą akcya ratunkowa na szerszą 
skalę. W powiatach dotkniętych powodzią utwo. 
rzą się komitety lokalne, które z obywatelską szla- 
chetnością zaopiekują się w pierwszej linii naj- 
biedniejszą ludnością, a w akcyi tej wezmą nie- 
wątpliwie czynny i gorliwy udział tak autonomi- 
czne, jak i rządowe organa. Dalsze kroki wyjść 
muszą od Wydziału krajowego, który na podsta 
wie szczegółowych relacyj, rozmiary klęski, zrzą- 
dzonej wylewami, dokładnie oceni i z odpowie- 
dniemi wnioskami i żądaniami wystąpi wobec 
rządu, domagając się stosownych zapomóg i ulg 
podatkowych. 

k 

O wylewach donoszą d. 14 b. m.: 

Woda na Sanie wzniosła się do niezwykłego 
stanu 550 m i zalała miejscowości nadbrzeżne. 
Kładka została w zupełności zerwana, komunika- 
cyę na starym moście wstrzymano, na nowym 
moście zaś otwarto. Środki ostrożności wszędzie 
zarządz ono. 

Szkody na drogach, mostach i w plonach bar- 
dzo znaczne. W Rymanowię wezbrana woda zer: 
wała pięć mostów na drodze powiatowej, która 
także została uszkodzona; koryto Taby zmienione, 
zbudowane tamy zniszczone. Woda opada. 

Na Dunajcu wezbrana woda zalała przedmie- 
ście na Wulkach, komunikacya tego przedmieścia 
z miastem przerwana ;+wiele domostw pod wodą. 
Stan-wody pod Nowym Sączem 3:80 m. Woda 
opada. 

Woda na Dniestrze wzniosła się pod Zalesiami 
na 550 m. co NE spiętrzenie wody 
Stryja, która osiągła wysokość 6'10 m.; pod Zy- 
daczowem komumkacya w kierunku ku Stryjowi 
przerwana przez zalanie drogi od mostu do Iwa: 
nowie. 

Dniestr od wczoraj przybiera, dostęp do mostu 
w Zalesiach niemożliwy. 

W Międzyrzecach runęło 15 domów wskutek 
wylewu Stryja; 10 miejscowości na dolnym Stryju 
stoi pod wodą, zboże w półkopkach ustawione 
woda unosi. Szkody w plonach i w paszach bar- 
dzo znaczne. Komunikacya między Mikołajowem 
a Żydaczowem z jednej strony, a Zurawnem z dru: 
giej strony przerwana. Nad Dniestrem położonych 
9 miejscowości powiatu żydaczowskiego pod wodą. 

Inundacyjny wał w Stryju został w 3 miejscach 
na długości 60 m. przerwany, a gościniec rządowy 
Stryj-Skole i przedmieścia Wójtostwo i Szumlań- 
szczyzna zalane. Położenie groźne, środki ostro- 
żności zarządzono Woda opada, szkody bardzo 
znaczne w całym powiecie stryjskim. Droga Wy- 
goda-Wyszków przerwana, most częściowo unie- 
siony. ! 

Z Sokołowa doniesiono o ponownem wzniesie- 
niu się wody w nocy na 13 b. m., powódź przeto 
trwa już trzeci dzień; brak paszy dla wielkiej 
ilości bydła daje się czuć dotkliwie, poczynają już 
karmić mąką dla braku paszy. Położenie miaste- 
czka między Świcą a Sukielą i brak mostu na 
Sukieli utrudnia komunikacyę i uniemożebnia do- 
wóz paszy z miejscowości na lewym brzegu 5u- 
kieli położonych, Ludzie w miasteczku brodzą po 
pas w wodzie. Pomocy materyalnej tymczasowej 
udzielono. 

Przy powodzi czerwcowej uszkodzony a nastę- 
pnie już naprawiony most na Swicy pod Mielni- 
czem uległ ponownemu uszkodzeniu, a część gro- 
bli dojazdowej została zerwana. Miejscowości Wie- 
dzimirce, Demia sulatycka, Luchowice zarzeczne, 
Bulicze podrożne i zarzeczne pod wodą. Deszcz 
nie ustaje. ! 

Z Rymanowa piszą dnia 12 b. m.: 

Mieszkańcy zakładu rymanowskiego byli wczo- 
raj świadkami tak strasznej katastrofy, jakiej 
w życiu nikt z nich z pewnością nie widział, i 
daj im Boże, ażeby tego drugi raz nie oglądali. 
O godzinie 12'/, w południe w górach za zakła- 
dem rymanowskim z południowej strony nastą- 
piło gwałtowne oberwanie się chmury. W mgnie 
niu oka, rwący potok górski, przecinający Ryma- 
nów wzdłuż i w środku łączący się z Tabą, wez 
brał gwałtownie. Woda z szaloną siłą pędząc 
wąskiem korytem ze stromej góry i rozlewając 
się na obie strony, zabierała wszystko po dro- 
dze — drzewa, krzewy, krzaki, drzewo budulco 
we i t. d. Deszcz, już nie strumieniami, lecz rze- 
ką, z grzmotami, błyskawicami i gromami zaczął 
padać. W jednej chwili pomimo południa zrobiło 
się zupełnie ciemno. Dwa przeciwne prądy po- 
wietrzne z szaloną siłą zaczęły miotać wodą, spa- 
dającą z góry. Woda wpadła do zakładu. Pierw- 
szą ofiarą padł tartak wraz nagromadzonym ma- 
teryałem, dalej poszły łazienki zimne, dalej ka- 
mienie olbrzymie, bryły ziemi, drzewa wiekowe — 
wszystko to ściśnięte w wąskich brzegach, utwo- 
rzyło wysoką barykadę, która w szalonym pę- 
dzie uderza o most pierwszy, który, jak lekkie 
piórko padł; za nim spotkał ten sam los most 


drugi i trzeci. Szum, ryk, huk i łomot był tak 


straszny i ogłuszający, że przy nim nie słychać, 


było huku grzmotów i piorunów. Przy trzecim 
moście nastąpiła nowa, jeszcze straszniejsza i 
okropniejsza katastrofa. Od strony zachodniej tuż 
za gminą Deszne obrywa się druga chmura; 
w jednej chwili rzeka Taba, w czasie pogody 
potulna i spokojna, wzbiera do olbrzymich roz- 
miarów, zalewa szeroką dolinę i z szalonym pę- 
dem, zabierając po drodze kamienie i drzewa, 
wpada przez główny most, tuż koło „kurhausu* 
do zakładu. Most zerwany — ostatnia tama, wstrzy- 
mująca jeszcze jako tako cały prąd, znikła... Tu 
potok górski zlewa się z Tabą i wspólnemi siła 
mi dokonują strasznego zniszczenia w dalszym 
ciągu. Mosty czwarty, piąty i szósty z lekkością 
pióra poszły. Przy czwartym moście roztacza się 
nizina, na której w środku stoją źródła i warzon- 
ka soli. W ciągu niespełna minuty źródła były 
zalane, warzonka zburzona, zapasy soli zabrane. 
Dopełniwszy dzieła strasznego zniszczenia, woda 
wyrywa po drodze drzewa, kamienie, znosi i dru- 
zgocze prześliczny biust ś. p. hr. Potockiego, zrywa 
w dalszym ciągu mosty piąty i szósty i tu do- 
staje się na szersze miejsce; z niepojętą szybko- 
ścią zalewa dom zamieszkały przez gości, prze- 
ważnie kobiety i dzieci, zwany „Paka,* w którym 
się mieści urząd pocztowy, apteka i ordynuje 
dwóch lekarzy. Urzędnik pocztowy przystępuje 
do aparatu i zaledwo zdołał wydzwonić alarm 
„Rymanów-zdrój zalan...“ gwałtowny prąd uderzył 
go w rękę i aparat przestał w tej chwili funkcyo- 
nować. Szalony prąd wody dostał się przez ko- 
rytarze do pokoi parterowych. Tego przestrachu, 
krzyku, płaczu, hałasu, jęków i wołania o ratu- 
nek niepodobna słowami opisać. Kobiety z dzieć- 
mi na rękach i barkach, z rozwianym włosem, 
z krzykiem wylatują z domu, rzucają się do wo- 
dy i uciekają przed siebie. Tuż za „Paką* o kil- 
ka kroków stoi dom zamieszkały przez dwóch 
oficyalistów zakładu; tu najgorsze zniszczenie — 
meble, bielizna, rzeczy, kosztowności, wszystko 
woda unosi. Barak, stojący tuż za tym domem, 
w którym mieszkał fotograf Eder, zrujnowany, 
cały dobytek i rzeczy fotografa stały się pastwą 
żywiołu. W niebezpieczeństwie życia byli: foto 
graf Eder, który w chwili, gdy burza najbardziej 
szalała, chcąc fotografować, zbliżył się blisko do 
wody, Dr Kucharski ze Lwowa i Dominik hr. 
Potocki, wszyscy trzej jednak szczęśliwie urato- 
wani. Piękne mieszkanki „Paki“ przestraszone 
biwakowały przez noc całą w łazienkach I i II 
klasy. Burza trwała do godziny 4'/,. Później za- 
czął padać deszcz ulewny, który do godziny 3-ciej 
zraną nie ustawał. 

Na miejscu katastrofy przez cały czas i całą 
noc, czuwała Anna hr. Potocka i dyrektor Hart- 
man, którzy z narażeniem życia swego ratowali 
i nieśli pomoc. 

Dziś z nastaniem dnia oczom przedstawia się 
widok ruiny tak straszny, że rozrywa serce. Ro- 
botnicy od godziny 4 zrana pracują. Źródła oczy- 
szczone. Łazienki otwarte; rzucono dwa prowizo- 
ryczne mosty; gruzów dużo już usunięto. Deszcz 
ulewny z małemi przerwami leje bez ustanku. — 
Stan wody nie podnosi się — od wczoraj zna- 
cznie opadł. Humor i usposobienie gości są do- 
bre. Wszyscy spieszą do czcigodnej Anny hr. Po- 
tockiej bądź osobiście, bądź przez dyrektora Hart- 
mana z wyrazami głębokiego żalu i serdecznego 
współczucia. Niestradzony dyrektor, padający ze 
znużenia, wszędzie dogląda wszystkiego sam 080- 
biście, brodząc wyżej pasa w wodzie i błocie. 
Straty wyrządzone przez powódź nie dadzą się 
na razie dokładnie obliczyć, w każdym razie do 
chodzą one w samym zakładzie do 30.000 złr. 
W sąsiednich gminach, w górnej i dolnej Posa- 
dzie, Wróbliku i Rymanowie mieście straty je 
szcze są większe. 

Przemyśl 13 sierpnia. Po nawalnym deszczu, 
który trwał przez czwartek i piątek, San w nocy 
na 12 b. m. wzbierać począł i to tak szybko, że 
już 12 b. m. o godz. 5 rano most prowizoryczny 
musiano dla wszelkiego ruchu zamknąć. Od weze- 
snego rana, cały San, jak daleko oko sięgnąć 
może, zasłany był zbożem, pszenicą, które woda 
po drodze zabrała. Z pola p. Wożniakowskiego 
z Ostrowa woda zabrała 496 kóp zboża. O godz. 
4 popoł. woda z 2'8 podniosła się nagle na 42 
a o godz. 10 w nocy przy wysokości wody 45, 
porwała wszystkie łazienki, a te uderzając w pro- 
wizoryczny most, zabrały go ze sobą. e 

O godz. 12 w nocy, wszystkie przedmieścia 
Przemyśla, jak Zasanie, Wygoda, Wilcze, Błonie, 
Przekopanie były pod wodą, a pionierzy na swo 
ich łodziach ludzi przewozili. Na ulicy Mickiewi- 
cza (dawniej lwowska), Wiar przyjąwszy sobie do 
pomocy Wyrwę, zalał Krówniki i Medykę. Dziś o 
godz. 12 w południe woda opada, deszcz jedna- 
kowoż bez przerwy pada. Spustoszenia jakie wy- 
lew sprawił, są ogromne. | 

W niżankowickim powiecie Wiar uniósł most i 
przerwaną została komunikacya z Kalwaryą Pa- 
cławską. Zandarmerya wstrzymuje pątników , dą- 
żących na odpust do Kalwaryi Pacławskiej. 
W Przemyślu wezbrane fale Sanu nadwyrężyły 
kładkę, łączącą śródmieście z Zasaniem, podmyły 
szkarpę przy ul. Floryańskiej, uniosły wiązanie 
dachu przeznaczonego dla nowego gimnazyum, 
wartości około 13.000 złr., zalały dolną część 
Błoni Garbarzy. Woda niesie drzewo budal- 
cowe i zboże w snopach. Sprzętu z pól za- 
przestano. | 

W niebezpieczeństwie życia pozostawał czas 
dłuższy pionier, który płynąc w sobotę z innymi 
popod most rządowy na Sanie, gdy łódź porwana 
bystrym prądem uderzyła o lodowiec, wyrzucony 
z łodzi chwycił się belka i po nim wydostał się 
na szczyt kobylicy, gdzie wśród fali czekał ra- 
tunku. Chociaż bieżące z szaloną szybkością pod 
filarami mostu spienione bałwany prawie uniemo- 
żliwiały dotarcie do lodowca łodzią, odważyli się 
na to dwaj oficerowie 10 p. piechoty pp. „Bok i 
Kibie. Po kilku nieudałych próbach dobili wre- 
szcie z narażeniem życia do celu i zabrali z lo- 
dowca zmoczonego żołnierza. | 

Przemyśl 14 sierpnia. Powódź wyrządziła stra- 
szne klęski. Most dla pieszych na Sanie any 
doszczętnie. Most kolejowy uszkodzony. mo- 
ście rządowym komunikacya kołowa zastanowio- 
na. Targowica bydlęca pod wodą, rzeźnia miej- 
ska, domostwa na Garbarzach i ulicy Ogrodowej 
w wodzie. Ludność z okolic przedmiejskich zala- 
nych wodą, szuka schronienia z dobytkiem w mie- 
ście. Rozpaczliwych scen ratunku bez liku. Woda 
cokolwiek opada. Stan jej w nocy wynosił 5'/ą 
metra nad zwykły poziom. Deszcz leje bezu- 
stannie. AŻ 

Przemyśl 15 sierpnia. Ciągła ulewa nadwyrę- 
żyła groblę kolejową w kilku miejscach pomię- 
dzy Chyrowem a Zagórzem, i przeszkadza napra- 


wie mostów w Mokrem i Szczawnem. Ruch więc 
częściowo przerwany. 

Z Jasła donoszą: Wisłoka, Ropa, Jasiołka, Wi- 
słok wylały na przestrzeniach dotychczas od po- 
wodzi wolnych. Tysiące kóp zboża uniosły fale 
tych rzek. Sprzęty domowe, części zabudowań, 
materyał budowlany unosiła woda. Ludzie zrozpa- 
czeni w wielu miejscach ledwie z życiem uchodzili 
z zagród swoich, gdyż w nocy na sobotę dosta- 
wała się woda do domostw oknami. Ludność wiej- 
ska starała się ostatkiem sił, brodząc po pas w wo- 
dzie, wyłapywać zboże w snopach z pól zalanych. 
Woda ustępuje powoli z pól i zostawiła masę szu- 
tru, piasku i namułu. Ogrody w niżej położonych 
częściach miasta Jasła zniszczone, płoty i parkany 
uniosła woda. Zbiory w niżej położonych okoli- 
cach zupełnie stracone. 

Z Jaworowa donoszą: Gwałtowne oberwanie 
chmury, połączone z grzmotami i piorunami na- 
wiedziło wieś Szkło w powiecie jaworowskim. Ho- 
ryzont wyglądał jak jedna wielka łuna pożarna. 
Piorun uderzył w chatę włościanina H. i zabił go 
na miejscu, drugiego zaś parobka silnie poraził. 
Nie dość na tem, spiętrzone bałwany wody roze- 
rwały groblę i śluzy kilkudziesięcio-morgowego 
stawu w Szkle, własności p. Białobrzeskiego, unio- 
sły kolosalną ilość ryb silnie zarybionego stawu. 
Woda, rozlawszy się na kilometrowej przestrzeni, 
unosiła na swych faląch zboże, zamulając grubą 
warstwą piasku i drzew na niżej położonych grun- 
tach i ogrodach wszystkie plony, stojące na pniu. 
Równocześnie wyrwała woda w Czołyniach (wł. 
hr. Szeptyckiego) wielki dość staw, również zary- 
biony i zamuliła na wielkiej przestrzeni plony 
gminy m. Jaworowa, robiąc również wielkie szko- 
dy w nowowybudowanym gościńcu prowizorycznym 
4 Jaworowa do Sądowej-Wiszni. Prawie cały po- 
wiat jaworowski silnie ucierpiał. 

Stryj 13 sierpnia. Już w piątek począł Stryj 
gwałtownie wzbierać. Stan wody w przeciągu kil- 
ku godzin podniósł się do 1:5 m. nad zwykły po- 
ziom, tak, że nim noc zapadła, łęgi pomiędzy 
rzeką a tartakiem parowym braci Gródlów, jak 
niemniej część przedmieścia, zwanego „Marcinów- 
ką,* zalane były wodą. Nazajutrz rano przedmie- 
ście Ryh i cała Marcinówka wyglądały jak jedno 
wzburzone jezioro, z którego gdzieniegdzie tylko 
sterczały do pół zalane domy i drzewa. — Około 
godziny 9 rano woda podniosła się jeszcze o pół 
metra, ogarnęła targowicę, ulice Krzywą i Bole- 
chowską, uszkodziła wielki drewniany most na 
Stryju, a nadto rozerwawszy tamę t. zw. Cappa, 
wpadła do tartaku Gródlów, gdzie olbrzymie 
sprawiła spustoszenie. Warsztaty wszystkie zalane, 
a znaczna część nagromadzonego materyału po- 
płynęła z wodą. Niemniej wtargnęła woda do woj- 
skowych baraków z żywnością, zatopiła „Olszy- 
nę* (ogród miejski) i zabrała kilka chałup, oraz 
kilkanaście sztuk bydła z Marcinówki. 

Stryj 14 sierpnia. Powódź od dnia wczorajszego 
wciąż przybiera. Woda rozerwała wał ziemny za 
tartakiem parowym na szerokości 15 metrów. Dziś 
rano opad wody jest znaczny. Tem wybitniej je- 
dnak występują na jaw spustoszenia, poczynione 
przez powódź. „Olszyna“, ogrody warzywne przy 
ulicach Krzywej i Bolechowskiej, jakoteż pola po- 
bliskie pozamulane zupełnie; targowica, Ryń i małe 
błonia przemienione w jedno wielkie bagnisko, po 
którem gęsto rozrzucone leżą szczątki chałup, belki, 
kloce i sprzęty domowe. Z% Łęgów, Marciaówki, 
i tartaku Gródlów, woda nie ustąpiła dotychczas,- 
szkody zas w warsztatach tartaku wyrządzone są 
tego rodzaju, że zapewne kilku tygodni będzie 
potrzeba, ażeby roboty w tych warsztatach na no- 
wo podjęte być mogły. Tymczasem kilkuset ro- 
botników pozostanie bez zarobku i chleba. Wał 
ziemny, tak zwany Cappa, który wezbrana rzeka 
na szerokości 15 metrów rozerwała, został swego 
czasu przez rząd dla ochrony miasta wzniesiony 
i pozostaje do teraz pod nadzorem państwowym. 
Naprawą tego wału trzeba się zająć najszybciej 
i najenergiczniej gdyż w przeciwnym razie nie- 
bezpieczeństwo zagrażać będzie całemu miastu. 

Z pod Żółkwi donoszą o spustoszeniach we wsi 
Glińsko, spowodowanych straszną ulewą w dniu 
11 b. m. Wezbrany potok unosił ze sobą kilkoce- 
tnarowe kamienie z istniejących tamże kamienio- 
łomów, pozalewał niżej położone budynki mie- 
szkalne, jakoteż i gospodarcze, pozamulał takowe 
wyżej na metr, pozalewał ogrody, a ponieważ 
całe koryto skierowane jest na probostwo, wyrzą- 
dził tamże okrutne spustoszenia, zalawszy ogród 
warzywny, sad, studnię i zwaliwszy wszystkie 
ogrodzenia naokoło eerkwi. i 

Z Równego koło Dukli donoszą o wylewie Ja- 
siołki. Utonęło wielu ludzi, wiele bydła, koni i 
drobiu, a nadto rozhukane fale zabrały wiele bu- 
dynków, wszystkie mosty, jazy, młyny i kilkaset 
sągów drzewa. Woda zniosła destylarnię nafty, 
zalała kopalnie naftowe i przerwała wszelkie ko- 
munikacye. 

Z Iwonicza donoszą: Ulewny deszcz, spowodo- 
wany oberwaniem się chmury dnia 11 b. m., acz- 
kolwiek oszczędził pola i ogrody, dzięki ich gó- 
rzystemu położeniu, uszkodził jednak znacznie zboże 
juź zebrane, zwłaszcza, że deszcz ciągle leje. Na 
drodze, prowadzącej do zakładu zdrojowego , we- 
ubrany potok zburzył dwa mosty i tylko dzięki 
energii administracyi zdrojowej i ludności miejsco- 
wej natychmiastowa naprawa mostów pozwoliła 
utrzymać komunikacyę ze stacyą kolei. Cały dep- 
tak i środek zakładu Iwonickiego był pod wodą, 
która wdarła się nawet do cukierni i sklepów 
w bazarze. 

Z pow. liskiego d noszą: Wskutek gwałtownej 
burzy, połączonej z oberwaniem się chmary, która 
nawiedziła część powiatu liskiego d. 11 b. m.; 
wezbrały we wsi Paszowie w porze nocnej wszy- 
stkie potoki i zrządziły miejscowej, już i tak te- 
goroczną klęską nieurodzaju ciężko nawiedzonej 
ludności tak wielkie szkody, że grozi jej straszne 
widmo głodu. 

Z Nowego Targu piszą d. 13 b. m.: Wezoraj 
rankiem wezbrała woda na obu Danajcach, w po- 
łudnie doszła do niezwykłych rozmiarów i ciągle 
rosła, zabierając po drodze płoty i chałupy. Ulica 
pod św. Anną stała pod wodą na 1 metr wysoko. 
Płacz był i lament, ludzie się wynosili, rzeczy się 
topiły. O godzinie 10 w nocy dał się słyszeć pod 
mostem łoskot okropny. Jedno przęsło zostało po- 
derwane, a o 11 w nocy most się zawalił, wsku- 
tek czego komunikacya pomiędzy Szczawnicą a 
Nowym Targiem przerwana. Drugi most wytrzy- 
mał na drodze do Chabówki. Most zawalony był 
silny, bo wiele armat po nim przejechało, a oporu 
bystrej wodzie stawić nie mógł. Również most 
w Szaflarach zerwany i komunikacya między Za- 
kopanem „przerwana. Druty telegraficzne fungują 
mimo wyrwania kilku słupów. Dziś woda opadła, 
a komunikacyę starają się utrzymać na łodziach, 
Słynne jazy kompletnie zniszczone, Szkoda bar. 


s . 
dzo znaczna, pobieżnie obliczają nawet na złr 
100.000. 

Z pod Radymna piszą nam dnia 15 b. m.: I na- 
sza okolica nad Sanem została dotknięta straszną 
powodzią. San wezbrał, a z nim jego dopływy. — 
Szezególnie rzeka Wisznia poczyniła znaczne spu- 
stoszenia , zalawszy Stubno, Ninowiee, Duńkowice, 
Sosnicę i inne miejscowości. Tysiące kóp zboża 
poszło z wodą, pola i łąki zamulone, a nadto 
zboże, pozostałe w kopąch, zrasta. Łany kartofli 
zamulone. Tak właściciele większych posiadłości, 
jak i włościanie, a szczególnie dzierżawcy ponie- 
$li wielkie straty. Wezbranym Sanem płynęło ty- 
siące kóp zboża, drzewo buduleowe i sągowe; 
państwowy most na Sanie, dzielnie broniony, u- 
trzymał się. 

„Na domiar nieszczęścia d. 12 b. m. tuż przed 
powodzią grad wielkości jaja kurzego uszkodził 
stojące jeszcze zboże na pniu i rośliny okopowe 
i to właśnie w tych miejscowościach, które nastę- 

Się dotknięte zostały powodzią. Brak paszy bę- 
dzie dla inwentarza dotkliwy. Poszkodowani ocze- 
kują pomocy bądź w ulgach podatkowych, bądź 
w zapomogach. 

Stary Sącz 13 sierpnia. Dunajec zerwał mię- 
dzy innemi także ponownie most prowizoryczny 
w Zabrzeziu na drodze krajowej między Łąckiem 
a Krościenkiem. 

Nowy Sącz 13 sierpnia. Rozlew Dunajca stra- 
szliwy. Dzisiejszej nocy dosięgnął stacyi przysta- 
nek „miasto“ i zalał całą okolicę na parę mil 
przestrzeni. Wylała także rzeka Raba. 

Szczawnica 13 sierpnia (L. T.). Najstarsi lu- 
dzie nie pamiętają takiego wylewu Dunajca i jego 
dopływów, jak ubiegłej nocy między godziną 10 
w nocy a 4 rano. Komunikacya od Krościenka 
do Nowego Targu i z Krościenka do Starego 
Sącza przerwana, kilkanaście mostków na cesar- 
skim gościńcu zabranych, woda płynęła gościń- 
cem na 1 metr 50 centm. wysoko. Wóz pocztowy 
z Starego Sącza w Kłodnem między Łąckiem a 
Krościenkiem ledwo został uratowany . nadludz- 
kiem wysileniem umyślnie ze Szezawniey przy- 
byłego naczelnika poczty Prus-Więckowskiego. 
Listy i przesyłki przesiąkły wodą. Gościniec Zy- 
blikiewicza zniszczony, łazienki szczawniekie za- 
brane. 

Zakopane 14 sierpnia. Wskutek trzechdniowej 
ulewy wezbrały wczoraj wody zakopańskie. Most 
na Starej Polanie i kładka pod Modrzejowem 
zerwane. Woda zrządziła wielkie szkody w po- 
lach i zabudowaniach. Zerwane zostały również 
mosty w Szaflarach i Białym Dunajcu, wskutek 
czego pocztą odbywa się, konno, a wozy jadą 
przez Bahską. Wezoraj wody opadły. 

Nisko 15 sierpnia. Wezbrane wody Sanu i do- 
pływów wyrządziły ogromne szkody w powiecie. 
Wszystkie niżej położone grunta pod wodą. Plony 
przeważnie na pomieci leżące, zostały przez wo- 
dę zabrane. Dziś w trzecim dniu woda nie spada. 


Z tutejszej dyrekcyi kolei państwowych otrzy- 
mujemy następujące doniesienie: 
Cheąc sprostować obiegające pogłoski i wieści 
o zatamowaniu komanikacyi na drogach żelaznych 
w Galicyi i Bukowinie i podać prawdziwy stan 
„rzeczy Z dnia 15 b. m., Dyrekcya ruchu w Kra- 
«a kowie donosi, że obecnie zastanowiony jest 
w lwowskim okręgu dyrekcyjnym ruch całkowi- 
ty między stacyami Zagórz-Łupków-Mezó-laborcz 
i Lwów-Żółkiew. Między stacyami N. Zagórz-Chy- 
rów zastanowiony jest ruch towarowy, gdy nato- 
miast odbywa się przewóz osób i pakunków na 
tym szlaku z przesiadaniem osób i przenoszeniem 
pakunków między Ustrzykami a Krościenkiem. | 
W okręgu krakowskim niema obecnie żadnej 
przerwy i tylko 12 sierpnia między Jasłem a Sa- 
nokiem ruch przez kiłka godzin był przerwany, 
tak że zanim wiadomość o przerwie podać było 
można, już i otwarcie szlaku nastąp:ło. 


Kraków 16 sierpnia. 


— Rocznica urodzin Najj. Pana przypada w pią- 
tek dnia 18 b. m.; z tego powodu orkiestry woj- 
skowe odegrają jutro wieczorem wielki capstrzyk przed 
główną strażnicą w Rynku i rozejdą się po ulicach 
miasta, a pojutrze rano odegrają pobudkę. Pojutrze 
też odprawione będzie uroczyste nabożeństwo w ka- 
tedrze na Wawelu, na którem będą obecni naczelnicy 
władz rządowych i autonomicznych. Na Błoniach, je- 
żeli pogoda posłuży, odbędzie się Msza św. polowa 
dla tutejszej załogi. Z powodu urodzin Najj. Pana i 
zamianowania aspirantów szkoły kadeckiej w Łobzo- 
wie zastępcami oficerów, odbędzie się pojutrze wie- 
czorem w ogrodzie łobzowskim wielki festyn ogrodowy, 
na który wstęp dla publiczności jest wolny. * 

— X. prałat Chotkowski, profesor i rektor Uni: 
wersytetu Jagiell., bawiący w Lubostroniu w Poznań- 
skiem, obchodzi w dniu dzisiejszym 25-tą rocznicę 

kapłaństwa. Ze strony naszej szlemy czcigodnemu 
Jubilatowi, otoczonemu powszechną u nas miłością i 
szacunkiem, najserdeczniejsze życzenia, aby długo 
jeszcze z równym, jak dotąd zapałem, pracował na 
chwałę Boga i na pożytek Ojczyzny. 

— Ślub hr. Jaliusza Tarnowskiego, syna JE. hr. 
Jana Tarnowskiego z Dzikowa, z panną Gabryelą 
br. Starzeńską, córką ś. p. Wiktora Starzeńskiego, 
odbędzie się w Krakowie w dniu 30 b. m. przed 
południem. 

— Dgólne zgromadzenie Towarzystwa im. Ta- 
deusza Kościuszki odbędzie w niedzielę d. 20 b. m. 
o godz. 12 w południe w sali Rady powiatowej. 
Porządek dzienny: 1) Zagajenie zgromadzenia przez 

© przewodniczącego. 2) Odczytanie protokółu z; osta- 
tniego walnego zgromadzenia. 3) Sprawozdanie z czyn- 
ności wydziału. 4) Sprawozdanie kasowe komisyi 

' kontrolującej. 5) Wybór 2 członków komisyi kontro: 
lującej. 6) Wybór przewodniczącego i 6 członków 

wydziału w miejsce ustępujących. 7) Wniosek wy- 

działu względem obchodu setnej rocznicy przysięgi 
Tad. Kościuszki na rynku krakowskim. 8) Wnioski 
członków. : 

— „Sokół“ krakowski na zaproszenie „Sokoła* 
nowotarskiego urządza w dniach 25, 26, 27, 28, 29, 
30 b. m. wycieczkę „Sokołów“ do Zakopanego, 
W d. 26 i 27 na urządzić się umyślnie mającem 
boisku odbędą się 2 z różnemi programami ćwicze- 
nia grona nauczycielskiego z Krakowa, w dniach 28 
i 29 ruszą „Sokoły* drogą na Zawrat do Morskiego 
Oka. Umieszczenie bezpłatne przyrzekł „Sokół“ No- 
wotarski. 

— Śmierć w Wiśle. W poniedziałek dnia 14 b. m. 
około godziny 4 po południu, służąca u p. Ramzy, 
szewca „na Groblach*, skoczyła w zamiarze samo- 
bójczym do Wisły z galaru, stojącego przy dawnym 
przewozie. Kilku rybaków zajęło się natychmiastowem 


poszukiwaniem jej zwłok, ale z powodu głębokiej 
wody nie zdołali natrafić na ich ślad. Przy poszuki- 
waniu zwłok był obecnym komisarz policyi, p. Ba- 
licki. 

— Z Czerwonego Prądnika donoszą nam, iż w po- 
niedziałek około godz. 3 po południu przy ulewnym 
deszczu uderzył piorun w stodołę, napełnioną sianem 
tegorocznego zbioru, wskutek czego wybuchł ogień. 
Domowniey ugasili ogień. Folwark, w który piorun 
uderzył, należy do XX. Dominikanów w Krakowie. 
W kilka minut później uderzył drugi piorun w dziew- 
czynę, pasącą krowy w polu, i zabił ją na miejscu. 
Lekarz wojskowy, będący w tamtejszych barakach, 
zarządził natychmiastowe środki lecznicze w celu przy- 
wrócenia dziewczyny do życia, lecz takowe okazały 
się bezskutecznemi. 

— Mianowania. Prezydent ministrów, jako kie- 
rownik Ministerstwa spraw wewnętrznych , zamiano- 
wał adjunktów budownictwa: Kazimierza Wasilew- 
skiego i Zygmunta Zielińskiego, inżynierami dla pań- 
stwowej służby budownictwa w Galicyi. 

— Z armii. Tytuł majora ad honores otrzymał 

kapitan emerytowany Jędrzej Ladwerski. Przydzie- 
leni zostali porucznicy Antoni SŚchliesser i Wiktor 
Niesiołowski do dyrekcyi inżynieryi w Krakowie, Ka- 
rol Kratochwil i Franciszek Skwor do Przemyśla. 
Przeniesieni: kapitan Zdzisław Zagórski z 11 bat. 
pion. do 6 p. p; zastępca oficera Rudolf Ścheyrer 
z 58 p. p. do 11 bat. pion. Stopień oficerów pozwo- 
lono złożyć podpor. w rezerwie Apolinaremu Osta- 
szewskiemu z 24 p. p. i Jerzemu Draczyńskiemu 
z 41 p. p. 
Do komitetu doradczego dla spraw chowu ko- 
ni ustanowionego przy Namiestnictwie we Lwowie, 
zamianował minister rolnietwa członkami tegoż komi- 
tetu pp.: 1. Albrechta hr. Cetnera członkiem, Zygmun- 
ta Augustynowicza jego zastępcą. 2. Ks. Adama Lu- 
bomirskiego członkiem, Artura Zaremba-Cieleckiego 
jego zastępcą. 3. Augusta Gorayskiego członkiem, 
Augusta Jordan-Stojowskiego jego zastępcą. 4. JE. 
Wilhelma hr. Siemieńskiego - Lewickiego członkiem, 
Alfreda Garapicha jego zastępcą. Wreszcie 5. Juliu- 
sza Bielskiego ezłonkiem, Oskara hr. Potockiego jego 
zastępcą — wszystkich na lat sześć od dnia 29 li- 
pca 1893 r. 

— (holera. Gazeta Lwowska donosi d. 14 bm. 
W Mikuliczynie zachorował d. 12 b. m. robotnik ko- 
lejowy, którego żona zachorowała d. 9 b. m., a którą 
on osobiście w szpitalu pielęgnował. W Tatarowie 
ad Mikuliczyn zachorował d. 13 b. m. kowal. W De- 
latynie pomieszczono w szpitalu dwóch chorych, a mia- 
nowicie robotnika, który idąc d. 12 b. m. z Mikali- 
czyna, zachorował w drodze, tudzież wożnicę kole- 
jowego. W Peczeniżynie od pięciu dni nie było ża- 
dnego nowego wypadku, również w Bełzeu. Ogółem 
w powiecie nadwórniańskim było dotąd 13 wypad- 
ków zasłabnięcia, z tych sześć z wynikiem śmier- 
telnym. 

— Spór językowy gminy Biały z Wydziałem kra- 
jowym, wytoczony przed trybunał państwa, zakończył 
się, jak te w swoim czasie donosiliśmy, odstąpieniem 
gminy od skargi. Odstąpienie swoje motywowała gmina 
tem, iż Wydział krajowy przyjmuje obecnie i załatwia 
relacye gminy, w języku niemieckim redagowane, że 
przeto gmina niema już żadnego powodu do żalenia 
się. Cofając swą skargę, zastrzegła jednak sobie gmina, 
iż gdyby Wydział krajowy lub jakakolwiek inna wła- 
dza żądały od niej sprawozdań w języku nieniemieckim, 
ona skargę ponowi. Otóż, jak się dowiaduje Przegląd, 
był to ze strony gminy po prostu wybieg, aby się 
tylko z honorem z niemiłej sytuacyi wycofać. Wia- 
domo bowiem, iż trybunał państwa na skargę jednej 
z gmin słowiańskich, wytoczoną o to, iż tamtejszy 
Wydział krajowy żądał od niej sprawozdań tylko 
w języku niemieckim, orzekł, iż gminy, jako podle- 
gające Wydziałowi krajowemu, obowiązane są Stoso- 
wać się do jego rozporządzeń i jego też językiem 
urzędowym posługiwać się w korespondencyi z tą 
władzą przełożoną. O takiem orzeczeniu dowiedziała 
się gmina Biały widocznie już po wniesieniu swej 
skargi i z tego też powodu od niej następnie qdstą- 
piła. Nieprawdą bowiem jest, ażeby Wydział krajowy 
zeszedł był ze swojego zasadniczego stanowiska w tej 
mierze. Dowodem tego najświeższy jego reskrypt, 
wydany do magistratu bialskiego. Zaznacza w nim 
Wydział krajowy wyrażnie, iż od żądania swego 
nie odstąpił i odstąpić nie myśli, a jeżeli w trakcie 
sporu załatwił niektóre sprawozdania w języku niemie 
ckim wniesione (oczywiście z odpowiedzią w języku 
polskim) i to tylko w sprawach szpitala bialskiego, 
to uczynił to wyjątkowo, raz dlatego, ażeby na tem 
nie ucierpiał sam szpital, rozchodziło się bowiem o 
asygnatę pieniężną za leczenie chorych, a powtóre 
dlatego, iż prawny zastępca gminy Dr M. wdał się 
w rokowania z Wydziałem krajowym, mające na celu 
załatwienie sprawy polubownie. 

Ponieważ rokowania prowadzone były w drodze 
poufnej, podał je obecnie Wydział krajowy do wia- 
domości gminy bialskiej, a treść ich taka: Wydział 
krajowy, chcąc dać wyraz swojej wielkiej toleraneyi, 
będzie przyjmował sprawozdania gminy w języku nie- 
mieckim podane, pod warunkami: jeżeli obok nie- 

ieckich nazw na ulicach i placach w obrębie gminy 
umieszczone będą także nazwy polskie; jeżeli w obra- 
dach Rady miejskiej i magistratu, jak niemniej w urzę- 
dowaniu, przyznanem będzie językowi polskiemu ró- 
wnouprawnienie, obradują bowiem i urzędują te bial- 
skie instytucye wyłącznie po niemiecku, mimo iż kil- 
kunastu radnych jest narodowości polskiej; dalej, 
jeżeli magistrat. korespondencye swoje z gminami wiej- 
skiemi w Galicyi' prowadzić będzie w ję polskim, 
a wreszcie jeżeli cały personal szpitalny obowiązany 
będzie w porozumiewaniu się z pacyentami narodo- 
wości polskiej posługiwać się językiem polskim. — 
Oto śą postulata Wydziału krajowego, nad któremi 
teraz Rada bialska ma radzić. Od ich spełnienia za- 
leżeć będzie przyrzeczone ustępstwo ze strony Wy- 
działu krajowego. | 

— Księgi ławnicze Starejsoli. Przy wizytacyi 
sądu powiatowego W Starejsoli znalazł p. wicepr. 
wyż. sądu kraj, Dr Aleksander Mniszek Tchorznicki 
stare księgi z XVII i XVIII wieku, dla celów sądo- 
wych bezprzedmiotowe, a jednakowoż »ciekawe, jako 
pomniki przeszłości. Dr Tchorznicki zwrócił się więc 
do Wydziału krajowego z prośbą o wydelegowanie 
urzędnika archiwalnego, celem oceny tyeh po- 
mników. 

ezultat badania wykazał, że znalazły się trzy 
"m ważne księgi jurysdykcyi magdeburskiej w Sta- 
rejsoli, z lat 1667 — 1790, stanowiące pierwszo- 
rzędny materyał do poznania historyi tego miaste- 


czka. Ważne są również księgi ingrossacyjne z lat| 


1792 aż do 1878 roku. Są tu między innymi akta- 
mi wypisy laudów elektorów miejskich, dotyczące 
majątku kościelnego, a częstokroć kopie dokumentów 
bardzo starych, jak na przykład przywilejów cecho- 
wych Zygmunta III. W ostatnim tomie są akta, do- 
tyczące sprzedaży gruntów kamery na rzecz mie- 
szczan przy zwijaniu salin w Starejsoli z planami 
sytuacyjnemi, opisy budynków salinarnych i t. p. Po- 
mniki te przeszłości są dla historyi wewnętrznego 
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życia miasta niegdyś królewskiego ważne i nie wą- 
tpimy, że nie zaginą dla nauki. 

Z fundacyi Edwarda Łozińskiego, emerytowanego 
podpułkownika, dla zubożałych włościan, przeznaczył 
Wydział krajowy tegoroczny dochód od kapitału za- 
kładowego, wynoszącego sumę 32.000 złr., dla wło- 
ścian powiatu borszeczowskiego. W myśl zapisu fun- 
datora zapomogi nie mogą być wyższe niż 180 złr., 
ani mniejsze niż 50 złr. Stosownie do wniosku Wy- 
działu powiatowego borszezowskiego i wniosku miej- 
scowego starosty, przyznał Wydział krajowy jednemu 
zubożałemu włościaninowi 100 złr., a innym 26-ciu 
proponowanym po 50 złr. tytułem bezzwrotnej za 
pomogi. 

Z tej dorocznej fundacyi otrzymali dotąd wspar- 
cia włościanie z powiatów: Żydaczów , Mościska, 
Kraków, Żywiec, Stare miasto, Bochnia, Turka, Chrza- 
nów, Rohatyn i Wieliczka. W tym roku przyszła ko- 
lej na powiat borszczowski, który z powodu gorączki 
emigracyjnej i klęsk elementarnych najwięcej na 
uwzględnienie zasługiwał. 

— Znaczną kradzież popełniono w ubiegły pią- 
tek we Lwowie na szkodę Dra C. przy ul. Ossoliń- 
skich, 1. 4. Złodzieje, wiedząc że właściciel lokalu jest 
na świeżem powietrzu, otworzyli pomieszkanie i za 
paru nawrotami zabrali kosztowności i innych przed- 
miotów wartości przeszło 1000 złr. — Energiczne 
śledztwo w tej sprawie doprowadziło w przeciągu 
24 godzin do pomyślnych rezultatów. Sprawcy Wła 
dysław Kuśnierz i Michał Krupski zostali schwytani 
i osadzeni w więzieniu. Rzeczy, między któremi była 
kolia wartości 500 złr., odebrano. 


— W drodze do Kulparkowa zbiegł chory umy- 
słowo, Aron Laksner, i dotychczas go nie odszukano. 

— Pożar fabryki. Ze Szczerca donoszą : Fabryka 
gipsu Lufta, pomieszczona obok stacyi Szezerzec, 
spłonęła do szczętu. Ogień prawdopobnie był pod. 
łożony. 

— Odezwa. Wiadomo powszechnie, że muzyka i 
śpiew stanowią potęgę, waikającą głęboko-w żywot 
całego społeczeństwa. Kto te potęgę rozumie, ten 
umie się z nią liczyć i wie jak jej użyć. Oceniły to 
już dawno inne narody, tworząc z niej silny czynnik 
wychowania, środek prowadzący do najszlachetniej- 
szych celów życia. I u nas rozpoczęło się już obja- 
wiać dążenie do rozwoju jej na gruncie czysto naro 
dowym, a wznoszenie pieśni ludowej do wyżyn sztuki, 


niejednokrotnie już przyświecało muzykom naszym, 


jako cel pełen doniosłego znaczenia. Aby jednakże 
rozpoczętym już dążeniom tym nadać istotną siłę, 
która zdolną będzie rozpowszechnić zamiłowanie do 
sztuki narodowej, usunąć wszystko, co ją profanuje, 
podnieść ją i uczynić z niej potrzebę śswojską, co- 
dzienną, która życie uprzyjemnia i uszlachetnia, nie- 
dość jest w odosobnieniu dla niej pracówać, należy 
działać wspólnie i jednomyślnie. Działanie zaś takie 
możliwem jest tylko przy zespoleniu wszystkich mu- 
zyków naszych zawodowych, wszelkich "Towarzystw 
muzycznych i śpiewackich, tudzież kół amatorskich, 
w jedno ciało. W tym też celu proponujemy utworzenie 
„Pierwszego Związku Towarzystw muzycznych i śpie- 
wackich polskich i ruskich,* którego zadanie i ustrój 
w dołączonym projekcie statutu są rozwinięte, upra- 
szamy też równoczesnie wszystkich muzyków i Towa- 
rzystwą muzykę uprawiające, ażeby myśl utworzenia 
Związku raczyli jak najgoręcej popierać. Tylko wspól- 
nemi siłami roztrząsać będzie można skutecznie wa- 
runki rozwoju muzyki w kraju, nadawać jej właści: 
wy kierunek, wywoływać kompozycye wyższej war- 
tości, urządzać na zjazdach wielkie produkcye muzy- 
czne i wydawać pismo muzyce poświęcone. Tylko 
przy wspólnych usiłowaniach pomódz będzie można 
tym, którzy poświęciwszy swe życie sztace, znacho- 
dzą się nieraz u schyłku swych lat wśród nader 
przykrych warunków życia. W tym to celu powzię- 
liśmy myśl zawiązania „Towarzystwa wzajemnej po- 
mocy artystów - mizyków,* które na pierwszym zje- 
żdzie delegatów, będzie przedmiotem obrad. 

Takiemi zamiarami ożywieni i pełni wiary, że słu- 
żymy zdrowej i pożytecznej myśli, zapraszamy wszyst- 
kie Towarzystwa muzyczne i śpiewackie polskie i ru- 
skie, do jak najliczniejszego przystępywania do „Zwią- 
zku.“ Upraszamy też o wybór delegatów i wysłanie 
tychże na. pierwszy zjazd delegatów, który się odbę- 
dzie we Lwowie dnia 24 września b. r. o godz. 11 
w sali Towarzystwa muzycznego. Pierwszy ogólny 
zjazd wszystkich Towarzystw, odbędzie się w roku 
przyszłym podczas bytności Najjaśniejszego Pana we 
Lwowie. Wszystkie Towarzystwa raczą przynajmniej 
na dni czternaście przed dniem. 24 września podać 
nazwiska swych delegatów pod adresem „Galicyjskie 
Towarzystwo muzyczne we Lwowie, gmach teatralny. * 

We Lwowie dnia 31 lipca 1893. 

Dr Jan Czajkowski, 
prezes gal. Tow. muzycznego 
Rudolf Schwarz, 
dyrektor art. gal. Tow. muzycznego. 

Następują podpisy członków wydziału. 

Wszystkie Towarzystwa lub kółka muzyczne, które 
niniejszej odezwy nie otrzymały dla braku dokładne- 
go adresu, raczą się zgłosić pisemnie do galic. Tow. 
muzycznego we Lwowie. 

— Śmierć dwóch biskupów. Przedwczoraj zmarł 
w Gracu jeden z największych prałatów austryackich, 
biskup z Seckau, Zwerger, którego działalność kv- 
ścielna i polityczna stawia w pierwszym rzędzie 
dzielnych obrcńtów praw wiary i Kościcła. Równo 
cześnie w St. Pólten umarł biskup tamtejszy, Binder 

— Kongres archeologów chrześciańskich zwo- 
łany został na początek września (od dnia 4—8) do 
Dalmacyi. Będzie on miał cechę przeważnie austrya-- 
cką, a obrady jego odbywać się mają po części w Spa- 
lato, po części w pobliskiej Salonie. Zjazd zapowiada 
się licznie. Nietylko bowiem nęcą uczonych posta- 
wione na programie ważne kwestye naukowe, ale 
wiele też osób pragnie korzystać z jedynej sposobno- 
ści poznania zajmujących nader zabytków z czasów 
cesarstwa rzymskiego i wcześnego średniowiecza, tak 
licznie nagromadzonych 'w tym stosunkowo mało zwie- 
dzanym kraju. Z Krakowa kilka osób wybiera się 
na kongres. ) 

— Zjazd archeologiczny w Wilnie otwarty został 
w niedzielę o godzinie 4 po południu przez jenerał 
gubernatora Orżewskiego. Przewodnicząca zjazdu, 
hr. Uwarowa, zakomunikowała, że car ofiarował 
5000 rubli, a carewicz 2000 rubli na wydawnictwa 
zjazdu. Nadeszła depesza powitalna od w. ks. Ser- 
giusza Przemawiał kurator wileńskiego okręgu nau- 
kowego, Siergiejewski, poczem odczytano sprawo- 
zdania. 


swej działalności w Warszawie, umarł przedwczoraj 
w Czerkizówce. 

— Z Kijowa donoszą, że u słuchaczów uniwersy- 
teta odbyli żandarmi rewizye i aresztowali kilkunastu. 
Są to przeważnie Ukraińcy, poszlakowani o dążenie 
do niepodległości Ukrainy i nieuważający się za Ro- 
syan. Aresztowania te stoją w związku z aresztowa- 
niami ukraińskich studentów w Charkowie, którzy 
przed kilku miesiącami wydali manifest i oświadczyli, 


— Metropolita moskiewski Leoncyusz, znany ze | PĘ 


Banku 


iż nie są Rosyanami, lecz narodem odrębnym, i dą- 
ża do samodzielności. 

— Paryskie zgromadzenia wyborcze poczynają 
być dla kandydatów niebezpieczne. Charakterysty- 
czną illustracyę stanowią dwa równoczesne zajścia. 
Do zięcia Wiktora Hugo, Edwarda Lockroy, ubiega- 
jącego się o mandat z 11 okręgu miejskiego, strzelił 
onegdaj przed południem trzykrotnie doróżkarz Moore. 
Lockroy otrzymał lekką ranę w piersi. Aresztowany, 
zeznał Moore przed policyą, iż powodem zamachu 
było to, iż „Lockroy nie chciał wspierać przyjaciela 
swego szwagra.* Wiktor Hugo zapraszał mnie na obiady 
— mówił Moore — a Lockroy nie chciał mi nawet 
dać wsparcia podczas ostatniego strejku dorożkarzy. 
Moore obok swego zawodu, zajmuje się poezyą. 
W więzieniu deklamuje długie strofy swoich anarchi- 
stycznych utworów. Przeciwnicy polityczni nie pogar- 
dzają zresztą walką na pięście, kastety i boksery. 
Robert Mitchel zwołał onegdaj zgromadzenie wybor- 
cze do La Réole. Na mowę radcy Boutaing'a, popie- 
rającego przeciwną kandydaturę Lavoze'a, odpowie- 
dział Mitchel okrzykiem: „Pan jesteś nędznikiem.* 
Boutaing rżucił się na Mitchela i uderzył go kaste- 
tem tak silnie w lewą skroń, że kandydat, nie ukoń- 
czywszy mowy, padł bezprzytomny. Przyszły parla- 
ment rozpoczyna się jeszcze przed wyborami, zdzi- 
czeniem i anarchią. 

— W dyrekcyi Komedyi francuskiej zajść ma 
zmiana, o której telegrafują wiedeńskim dziennik*m: 
p. Claretie ustępuje z posady administratora Kome- 
dyi, a miejsce jego zająć ma członek Akad:mii, Lu- 
dwik Halévy. W pismach francuskich nie znajdujemy 
dotąd wiadomości o tej zmianie, która byłaby z pe 
wnością bardzo korzystną dla domu Moliera. 

— Emigracya. St. Pet. Wied. dowiadują się, że 
główny pełnomocnik br. Hirscha, p. Feinberg, orga 
nizuje w gub. południowo-zachodnich partye wychodż- 
ców. W końcu września udają się do Argentyny 
delegaci różnych żydowskich gmin. 

— Nekrologia. Wiktor Bylicki, ojciec Franci- 
szka i Władysława Bylickich, zmarł dnia 15 b. m. 
w Krakowie, przeżywszy lat. 76, Zmarły był do osta- 
tnich lat obywatelem Królestwa Polskiego. W roku 
1864 siedział w Warszawie w cytadeli pod śledz- 
twem osławionego Tuchołki, a mając w ręku cały 
wątek ruchu rewolucyjnego, zachował się tak, że stał 
się przedmiotem uwielbienia ze strony towarzyszów 
więzienia. O tem wiedzą najlepiej ci, których życie 
lub śmierć, dostatek lub nędza spoczywały w ręku 
å. p. Wiktora Byliekiego. Poszedł potem na wygna- 
mie na Sybir, gdzie trzy lata przebywał. Po powrocie 
do Krakowa był od roku 1868—1876 prezesem ko- 
mitetu Sybiraków. Przez lat ośm kierował sam jeden 
z prawdziwem poświęceniem losami tego Stowarzysze- 
nia i umieścił własnem staraniem przeszło 1000 
osób na posadach rozmaitych, a temsamem wrócił 
społeczeństwu sporą liczbę obywateli. Pogrzeb odbę- 
dzie się jutro o godzinie 10 rano z krypty XX. Pi- 
jarów. 5 : 

— Leon Moyseowicz, ukończony maturzysta 
III gimnazyum w Krakowie, syn Michała b. sekre 
tarza Rady powiatowej i Kamili z Ostrowskich, zmarł 
w dniu 15 b. m. w Czortkowie na zapalenie opon 
mózgowych, przeżywszy Jat 19. 

— Wilhelmina z Szolców Odrowąż Pieniążkowa, 
przeżywszy lat 40, zmarła wczoraj w Nagawczynie. 
Wyprowadzenie zwłok do kościoła parafialnego w Za- 
wadzie odbędzie się dziś po południu, a pogrzeb ju- 
tro rano. 

waw aA à 

Repertuar teatru krakowskiego. 


Ostatnie dwa tygodnie w starym teatrze. 

We czwartek 17 b. m., jako w wilię urodzin Najj. 
Pana, rozpocznie: „Hymn ludowy,* nastąpi: Powie- 
trze wielkomiejskie (Grossstadtluft), komedya w 4 
aktach Oskara Blumenthala i Gustawa Kadelburga; 
tłómaczył M. Sachorowski. 

W piątek nie będzie przedstawienia. 

W sobotę 19 b. m.: Pan Damazy, komedya w 4 
aktach Józefa Blizińskiego. 


Prognoza meteorologiczna 


na najbliższą dobę, nadeszła do tutejszej Dyrekcyi 
kolei Państwowych z centralnej wiedeńskiej stacyi 
meteorologicznej, jest następująca : 
a) dla Galicyi zachodniej: 
1) Wiatr: kierunek niepewny. 
2) Zachmurzenie: przejściowo pochmurne. 
3) Opady: sucho. 
4) Ciepłota: cieplej. 
5) Uwaga: słaby wiatr. 
b) dla Galicyi wschodniej: 
1) Wiatr: północno - zachodni. 
2) Zachmurzenie: zmienne. 
3) Opady: miejscowe. 
4) Ciepłota: bez znaczniejszych zmian. 
5) Uwaga: słaby wiatr. 
Kraków d. 16 sierpnia, godz. 4 po południu. 


p 


— Dnia 14 sierpnia od wczesnego ranka do wie- 
czora deszcz z małemi przerwami, po południu z grzmo- 
tami i błyskawicą; termometr dnia tego od --135 
doszedł do --230 ©. Dnia 15 przed południem je- 
szcze deszcz, po południu i wieczorem trochę pogody; 
termometr od --14*8 doszedł do -|-22:0 C. Barometr 
dosyć wysoko; o godz. 7-ej rano dnia 16 sierpnia 
stan jego był 747:3 mm., termometru -}14'8 C. 
Wiatr zachodni. 

We czwartek dnia 17 sierpnia: św. Anastazego b. 
i Mirona. 


Dział ekonomiczny. 
Z krakowskiego Zakładu kontumacyjnego 
na Prądniku. 
Targ na nierogaciznę. 

Przypędzono na targ d. 14 i 15 sierpnia sztuk 
2363. — Notowano: prosięta —— złr.; chude 
— złr.; mięsne —— złr. Wszystko za parę. Tu- 
czne płacono 37—42 centów za klgr. żywej wagi. 
Załadowano do krajów Monarchii 2340 sztuk. 

: A. Gottlieb, dyrektor targu. 
Wiedeń 14 sierpnia. Na dzisiejszy targ przy- 
dzono wołów galicyjskich 1129, węgierskich 
1096, niemieckich 1620; razem 3,845 sztuk. Pła- 
ċono galicyjskie 55—59, osobliwe 60—63, wẹ- 
gierskie 54—58, osobliwe 60 —64, niemieckie 56— 

58, osobliwe 60—65 złr. za 100 kilo mięsa. 

Wilhelm Amirowicz. 
Wiedeń 14 sierpnia. Na dzisiejszy targ do- 
wieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 1800 
sztuk. Płacono 38—40—42 - 44 złr. za 100 kilo 

żywej wagi. Wilhelm Amirowicz. 


hipotecznego 


w Krakowie, Rynek, L. 30. 
rd Zlecenia z prowincyi uskutecznia się 
odwrotną pocztą box 


Telegramy własne „Czasu“. 


Wiedeń 16 sierpnia. Cesarz Wilhelm przy- 
będzie 17 października na manewry do Gins, 
skąd uda się na polowanie do Bellye, w dobrach 
arcyksięcia Albrechta. Powrót nastąpi przez Wie- 
deń dnia 26 października. Dotąd nie jest rzeczą 
pewną, czy cesarz Wilhelm zrobi osobną wycie- 
czkę do Budapesztu. Dzienniki węgierskie życzą” 
sobie tego oddawna. 

Wiedeń 16 sierpnia. Wiener Tagblatt pod- 
nosi w osobnym dłuższym artykule zasługi wice- 
prezydenta krajowej dyrekcyi skarbu, Dra Kory- 
towskiego. - dg," 


Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 16 sierpnia. 
tu wczoraj z Ischl. 

Wiedeń 16 sierpnia. Niektóre dzienniki do- 
niosły o podejrzanych wypadkach zasłabnięcia, 
zaszłych w obozie wojskowym w Bruck pod Wie- 
dniem. Na podstawie bakteryologicznego zbadania 
wydzielin stwierdzono z całą stanowczością, że 
podejrzenie cholery jest zupełnie wykluczone. Stan 
zdrowia wojska w okolicach Wiednia jest zupeł- 
nie zadowalniający. 

Grace 16 sierpnia. Pogrzeb X. biskupa Zwer- 
gera odbędzie się w sobotę. Cesarz przesłał ka- 
pitule telegraficznie wyrazy najżywszego współ- 
czucia. Nadto przysłało kondolencyjne depesze 
wielu dostojników Kościoła, hr. Taaffe i barom 
Gautsch. i 

Buda-Peszt 10 sierpnia. Wskutek zawalenia 
się muru podczas burzenia domu poniosło śmierć 
trzech robotników. Jeden z policyantów jest ciężko 
ranny. í 

„Berlin 16 sierpnia. Reichsanzeiger donosi: 
Wczoraj zachorowało tu trzech polskich robotni- 
ków. Bakteryologiczne badania wykazały cholerę. 
Zarządzono ścisłe środki zaradcze przeciw szerze- 
niu się epidemii. 

Paryż 16 sierpnia. Sąd rozjemczy w sprawie 
połowu fok w cieśninie Behringa przyznał Stanom 
Zjednoczonym prawo własności wszystkich fok, 
które się znajdują w obrębie 3-milowym od wysp, 
należących do Stanów Zjednoczonych. 

Londyn 16 sierpnia. Daily News donosi z Wa- 
szyngtonn, że w senacie utworzyła się mala wię- 
kszość za zniesieniem bila Shermana. 

Londyn 16 sierpnia. Biuro Reutera donosi 
z Bombaju: Wczoraj o godzinie 7 rano panował. 
zupełny spokój. Aresztowania podżegaczy zabn 
rzeń trwają nieustannie. Dotychczas aresztowano 
około 1.500 osób. Wyznaczone na dzień wczoraj- 
szy porozumienie między przywódcami Hindusów 
i Mahometanów wyda prawdopodobnie pomyślny 
rezultat. 

Petersburg 16 sierpnia. Konsul rosyjski 
w Serajewie Bakunin otrzymał urlop, poczem prze- 
niesiony zostanie na inne stanowisko. 


Hr. Kalnoky powrócił 


Bukareszt 16 sierpnia. Urzędowy bialetya 


ze stanu cholery z dnia 14 na 15 b. m, donosi: 
W Braile zaszło 12 wypadków zasłabnięcia, 6 wy- 
padków śmierci. W Sulinie zachorowało 14 osób, 
umarło 12; w Czrnej Wodzie zachorowało 9 osób, 
w Gałaczu 11. ` z 

Belgrad 16 sierpnia. Skupczyna uchwaliła 
w drugiem czytaniu serbsko-belgijskie prowizo- 
ryum handlowe. i 

Buenos-Ayres 16 sierpnia. Eduardo Oli- 
vera mianowany został gubernatorem prowineyi 
Bienos-Ayres. Rząd przedsięwziął energiczne kroki, 
zmierzające do stłamienia powstańczego ruchn. — 
Krążą pogłoski, że w całej Rzeczypospolitej ogło+ 
szony ma być stan oblężenia. Walki uliczne w La . 
Plata trwają ciągle. 


Od Administracyi „Czasu: 


Dla biednej wdowy L. D. z kilkorgiem dzieci 
nadesłano pod lit. W. S. 5 złr., Wincenty R. 1 
złr, K. K. 50 e. 

i R 90-letniej staruszki nadesłano ,pod lit. W. S. 
å zir. 


NADESŁANE. 
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi). 


Wilhelm Fenz w Krakowie 
Rynek główny L. 9, (1763 89-) 
poleca swoje składy i wystawę na I. piętrze. 
Bawełna czarna na pończochy. 
Konie na bieganach. 
Sakiewki jedwabne na drobne pieniądze. 


Ura Lestawa Borońskiego 


przeniesioną została pa ulicę Św. Jana 
Nr. AB, I. piętro, w domu, gdzie się 
mieści Redakcya i Administracya „Nowej 

Reformy.* (1681 10-11) 


KURSA TELEGRAFICZNE. 
Wiedeń 16 sierpnia 2 godzina 30 min. po poł. 


„skr. et. str. ot. 
s $ papier. opod..| 96 15 |Anglobank. . ... 148 25 
a Ę srebrna = 95. 80,;/ Union »- 3 r5re:eav 246 50 
S a 4, złota ...|118 85 |Bankverein . .. . 118 50 
= 4%, koronowa | 95 95 | Akcye Liinderbank. 236 60 
Akcye ban. ausst.-w./977 — „ kol. Kar. Lud. |218 50 

„. kredytowe . (330 25 n n lwowsko-| 

Londyn. ews ««. 126 35 DZY. jr] — 
PORY 3 9 96%, połudn. .|101 25 
0% 246 594 |Elbethal ..... .|230 50 
arki o E ARANA 61 75 |Nordbahn ..... 288) 
49/, Renta węg. kor. | 93 75 | Staatsbahn 299 50 
407, 7 olaj110 75 JAIBE........2 53 40 
Losy prem. węg.. . 149 50 |Akcye tytoniowe . |187 — 
Losy tureckie ... | 47 50 |Ruble....... .|131 25 

Usposobienie giełdy : mdłe. 

Berlin 16 sierpnia. 

e z .|162 10 s Listy likw. pols.| 63 80 
i Wiedeń . . |162 — e. kol. Kar. Lud | — — 
Banknoty ros.. . . |213 — „ austr, kred. . |197 25 

5%, Listy zast. pols. | 66 20 |Ultimo Ruble .. .|213 50 
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4 CZAS z Czwartku 


17 Sierpnia 1898. 


NOWY 


Brewiarzyk Tercyarski 


ułożony przez 
0. L. K. 

(Ojca Leona Kapucyna) 
powiększony, ulepszony i lieznemi 
obrazkami upiększony 
(wydanie czwarte) 
świeżo wyszedł z druku 
i jest do nabycia w Krakowie w klasztorze 
00. Kapucynów. 

Ceny tego Hirewiarzyka: 

1) Broszurowany pojedynczo brany 1 złr. 
50 et., biorącym naraz 50—100 egzem- 
plarzy po 1 złr. 5 et. 

2) Oprawny w półskórek 1 złr. 90 ct., bio- 

4 rącym naraz 100 egz. po 1 złr. 50 ct. 

3) Oprawny w szagryn, brzegi czerwone, 
2 złr. 50 ct., biorącym naraz 50—100 
egzempl. po 2 złr. 

4) Oprawny w szagryn, brzegi złocone, 
3 złr., biorącym naraz 50 egzempl. 
po 2 złr. 50 et. 


Zarząd dóbr Mogilany, 


ostatnia poczta Mogilany, 
ma do sprzedania buchajki pół 
krwi oldenburg., w wieku od 
8 do 12 miesięcy. (1770-3-3) 


„AREZZO "0 T W TOORA 
= Dla Przyjezdnych i Turystów Z 


firmy krakowskie godne polecenia. 


Bolesław Gliniecki, ul. Szewska 23. Broń myśl'wska wypróbowana, przybory myśliwskie, 
rewolwery, proch, śrót i wszelkie utensylia myśliwskie. J. È; 


Stanisława Zamoyska, Sukiennice L. 19. Salon i magazyn mód damskich, premićres 
modes des journaux de Paris; Suknie damskie, kapelusze w wielkim wyborze, kwiaty pa- 
ryzkie gorsety wszelkie nowości, parasole angielskie etc. J.P. 


Bracia Bilewscy, Plac Maryacki. Bielizna męska , krawaty, kapelusze, pledy, torby podró- 
żne, necessairy i wszelka galanterya. Szwalnia bielizny męskiej. J E; 


Wilhelm F'enz, Rynek główny. Zabawki dz.ecinne, galanterya, przybory do podróży i brzy- 
twy do golenia kieszonkowe (znakomitość). J.P; 


w. C. Angelus (Bruno Hahn), ul. Grodzka. Włóczki, 


kanwy, hamaki ogrodowe, kręgle dla 
dzieci, grzebienie, lusterka, szczotki. J. P. 


J. Gralewski, ul. Grodzka 44, handel win, posiada wina lecznicze stare z r. 1760; 
wina austryackie, węgierskie, francuskie i reńskie; Cognac i arak. J. P. 


B. Szabłowski, Sukiennice l. 2 (na prost kościoła św. Wojciecha), poleca oryginalną 
herbatę rosyjską karawanową Sergiusza Perłowa w Moskwie. Samowary praw- 
dziwe tulskie. Axo 


Jan Mika, handel pod „,„Aniołkamić, Rynek główny, znakomita kucin'a, salony 
i gabinety osobne, wina krajowe i zagraniczne, delikatesy i t. d. it. d. J.P. 


M. Beyer i Ska. Sukiennice 42, 18, 14. Bielizna damska i męzka, wyrob 
trykotowe, bluzki jedwabne, wełniane i satynowe pończochy damskie, dziecinne i skarpetki, 
yprawy ślabne gotowe i na obstalunek. J.P. 


J. Zaplatalski, linia A—B. Kompletna bielizna męska, bielizna zdrowotna Dra Jaegera i X. 
Seb. Kneippa. Ogromny wybór. Przystępne ceny. J: P, 


Porębski i Zimler, Rynek gł. 8. Roboty ręczne, drobiazzowe, włóczki, hafty, filozele, mate- 
rye kościelne i wszelkie drobiazgi służące do robót damskich. J.P. 


Wilhelm Kleinberg, ul. Floryańska Nr. 40. Aparata fotograficzne i przybory po cenach 
fabrycznych J. P, 


MAJATEK ZIEMSKI 


500 morgów obszaru, — z tego 320 morgów ziemi ornej i łąk w przepysznej glebie 
180 morgów młodego lasu — z doskonałemi budynkami i obszernym domem mie- 
szkalnym, w jaknajlepszym stanie, wśród ogrodu, położony tuż przy szosie, 2'/, mili 
od stacyi kolei — jest z powodu interesów familijnych, pod bardzo dogodnemi wa- 
runkami, natychmiast do sprzedania, Wiadomość w Magazynie Wgo Iwanickiego 
w Krakowie, Rynek główny L. 25. (1642-12 12) 


6, bułgarska państwowa 


pożyczka hipoteczna 
zZz roku 1892 w złocie. 


Ubezpieczona przez pierwszą hipotekę na koleje żelazne Ruszczuk—Warna 
i ami TA RR wod tudzież na oba miejsca portowe Burgas 
i Warnę. 

Zupełnie wolna od podatku i opłaty raz na zawsze. 

Zwrotna al pari w półrocznych wylosowaniach w przeciągu 33 lat. 

Nie może być konwertowaną aż do roku 1898. 

Międzynarodowy papier lokacyjny, notowany na giełdach w Wie- 
dniu, Berlinie, Amsterdamie i Genewie. 

Rentuje się po dzisiejszym kursie z 6:30',,. 


Wechselstuben - Actien - Gesellschaft 


l., Wolizeile Nr. 10 4 WIE BZ EB O U FB" marianiferstr. 748. 


WIEN. 


Doniesienie., 

Niniejszem mam zaszezyt zawiado- 
mić Sz. Publiczność i Wiel. Ducho- 
wieństwo, że przeniosłem lokal swój 
i pracownie tapicersko-de- 
koracyjną istniejącą od 1874 r. 
z ulicy Floryańskiej L. 30 ma ul. 
św. Krzyża, róg ul. św. To- 
nasza Nr. 13. — Dziękując za 
dotychczasowe łaskawe zaufanie, po- 
lecam się i nadal. JP.(1746-6-10) 

Wincenty Graff, 

tapicer i dekorator, ul. św. Krzyża 13. 


Konkurs. 


L. 2588. — (1831 3-3) 


Magistrat król. miasta Żółkwi na po l- 
stawie uchwały Rady gminnej z dnia 3 lipca 
1898 r. rozpisuje niniejszem konkurs na posa- 
ag Sekretarza Magistratu, 

andydaci winni wykazać się z kwalifikayą 
wymaganą rozporządzeniem Wysokiego Wydzia - 
łś krajowego Nr. 67 dzien. ust. kraj. z 1891 r. 
nadto, że posiadają prawo obywatelstwa austry- 
ackiego, władają językami krajowemi i niemie- 
ckim w słowie i piśmie, 

Rzeczona posada jest na pierwszy rok prowi- 
zoryczną, z płacą 900 złr. rocznie i ma być ob- 
jętą natychmiast po rozstrzygnięciu konkursn, 
następnie po stabilizacyi kandydata płaca wyno- 
sié będzie rocznie 1000 złr. a. w. z trzema pie- 
cioleciami po 100 złr. i prawem do emerytury. 

Podania odnośne i udokumentowane wnosić 
należy do Prezydyum Magistratu w terminie do 
A października 1893 r. 


W Żółkwi, dnia 4 sierpnia 1893 r. 


(801-21-43) 


L. 31125/1. 


C. k. austryackie 


(1836-2-3) 


koleje państwowe. 


OBWIESZCZENIE 


dotyczace wspólnego rozpisania konkursu na dostawe płótna i materyj bawelnianych, przeznaczonych na 
sporządzenie uniformów dla podurzędników i slug w okręgu lwowskiej i krakowskiej c. k, Dyrekcyi ruchu. 


Podpisane c. k. Dyrekcye ruchu zamierzają zapewnić sobie na przeciąg czasu od 1go 


4. Oferenci mogą się ubiegać o dostawę wszystkich wyż podanych materyj płócien- 


stycznia 1894 r. do 31go grudnia 1896 r. pokrycie potrzebnej ilości niżej wymienionych|nych i bawełnianych, albo tylko pewnych ich gatunków; mogą również podjać się dostaw 
gatunków płótna i materyj bawełnianych w drodze publicznej konkurencyi i wydają w tym|dla okręgów poszczególnych, lub wszystkich ¢. k. Dyrekeyj ruchu. 


celu następujące obwieszczenie. 


Podpisane c. k. Dyrekcye ruchu zastrzegają sobie, przy ocenieniu oferty, prawo 


Zapotrzebowane W wyżej podanym trzyletnim okresie czasu zapasy są w przybliże- swobodnej decyzyi i uwzględnienia nietylko ceny, ale także jakości przedłożonych próbek, 


niu następujące: 


g | Dla okręgu c. k. Dyrekcyi ruchu | 

A we Lwowie | w Krakowie SUMA 

R Miejscem dostawy jest magazyn 

S Przedmiot materyałcwy CAŁKOWITA 
b = Wiedeń Wiedeń 

pa albo Lwów albo Nowy Sącz a) 
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20000 10000 


3  Kanafas czarny 


Sha (Schwarze Futterleinwand) | 3600 | 2000 
RE rahe Paean) 3200 1400 4600 
akc WOME 8000 4200 | 12000 
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jak również rzetelności i zdolności dotrzymania warunków dostawy oferentów. Niemniej 

zastrzegają sobie podpisane e. k. Dyrekcye ruchu prawo decyzyi co do oddania cząstko- 

wego dostaw, lub też odrzucenia wszystkich ofert i oddania dostaw w jakikolwiek inny 
dowolny sposób. 

6. Jeżeli kilka osób wspólnie zamierza podjąć się dostawy, to obowiązane są wszyst- 
kie ofertę podpisać z podaniem zatrudnienia i miejsca zamieszkania — niemniej mają wy- 
raźnie oświadczyć, że wobec podpisanych c. k. Dyrekcyj ruchu odpowiadają „solidarnie“ 
za dotrzymanie zobowiązań przyjętych na siebie w kontrakcie dostawy. W ofercie należy 
również wymienić osobę, która ma wszystkich podpisanych, jako ich pełnomoenik, przez 
czas trwania kontraktu zastępować wobec podpisanych c. k. Dyrekeyj ruchu. 

1. Celem zapewnienia należytego dotrzymania oferty należy stosownie do art. 4go 
ogólnych warunków, złożyć w kasie e. k. Dyrekcyi ruchu we Lwowie równocześnie z ofertą, 
ale oddzielnie od niej, wadyum wynoszące 5% cen żądanych za dostarczyć się mające 
przedmioty. 

8. Oferta podpisana własnoręcznie przez oferenta ma być: 

a) spisana na formularzu zawierającym spis cen, wydanym równocześnie z rozpisaniem 
niniejszego konkursu; 

b) zaopatrzona stemplem na 50 ent.; 

c) jeżeli zachodzi przypadek przewidziany w punkcie 2., ma być.do oferty dołączone świa- 
dectwo rzetelności i możności wykonania zaciągniętych zobowiązań, wystawione przez 
dotyczącącą Izbę handlową i przemysłową; 

d) wreszcie ma każdy oferent w myśl $ 4. szczegółowych warunków dostawy, przedłożyć 
równocześnie z ofertą dotyczące próbki oddzielnie zapieczętowane; 

c) ceny należy podać takie, za jakie dotyczący dostawca zobowiązuje się oddać towar 

_ w najbliższej stacyi c. k. austryackich kolei państwowych, skąd się towar odeśle we 

 własnem przedsiębiorstwie do dotyczącego magazynu materyałowego. Wskutek tego 
należałoby ewentualnie dwie ceny podać, a mianowicie do najbliższej stacyi w kie- 
runku do Wiednia i do Galicyi, i 

9. Nie uwzględnia się ofert, nie zabezpieczonych przez „wadyum“, zawierających 
odrębne warunki, wyjątki i sprostowania, jak również nie uwzględnia się ofert spóźnionych, 
nie zaopatrzonych próbkami, zgłoszonych telegraficznie i takich, w których oferent oświad- 
cza, iż przyznaje Zarządowi kolejowemu upust w stosunku do cen innych oferentów. 

10. Formularze dla spisu cen, ogólne i szczególne warunki dostawy i próbki mogą 
być przeglądane u podpisanych e. k. Zarządów kolejowych. 

11. Oferta jest obowiązującą dla oferenta od chwili wniesienia tejże, zaś dla podpi- 


llość powyżej podanych materyj, potrzebnych na r. 1894, będzie oznaczona dostawcy sanych e. k. Zarządów kolejowych dopiero od chwili uwiadomienia oferenta © przyjęciu 


przy zawarciu z nim kontrakta. 

1. Ubiegać się o dostawę mogą tylko rzetelni i pewni przedsiębiorcy. Pośrednicy, 
jakoteż osoby nie posiadające obywatelstwa austryackiego, sa od konkurencyi wykluczone. 

2. Przedsiębiorcy chcący brać udział w składaniu ofert, którzy dotąd nie podejmo- 
wali się jeszcze dostaw dla e. k. kolei państwowych, winni wykazać swoją rzetelność i zdol- 
ność wykonania zobowiązań świadectwem wystawionem przez odnośną Izbę hanalową 
i przemysłową. Oferty wyż wspomnianych przedsiębiorców, nie zaopatrzone świadectwem 
dotyczącej Izby handlowej i przemysłowej nie będą uwzględnione. 

5. (o do dostawy materyj płóciennych i bawełnianych uwzględnia się tylko takich 

rzedsiębioreów, którzy należą do rzędu wielkich przemysłoweów w wyrobach wełnianych. 

Wyrób tych artykułów ma się odbywać w fabrykach kierowanych przez przedsiębiorców, 
pod kontrolą organów kolejowych. 


W sierpniu 1898 r. 


jego oferty. 

12. Oferty sporządzone w myśl punktu 8go niniejszego ogłoszenia, należy wnieść 
wraz z próbkami, pod opieczętowaniem do protokółu podawczego e. k. Dyrekeyi ruchu 
we Lwowie (dworzec), najdalej do i2ej godziny w południe dnia 15g0 
października 1503 r.. Na kowercie ma być umieszczony napis: j 

„Oferta na dostawę materyj na uniformy, grupa ofert (II) materye płócienne i bawełniane.“ 

Wadyum należy, jak w punkcie 7. podano, oddzielnie od oferty w powyższym ter- 
minie złożyć do kasy c. k. Dyrekcyi ruchu we Lwowie, na co składający otrzyma ze strony 
tejże kasy potwierdzenie. ) 

13. Podpisane c. k. Dyrekcye ruchu uwiadomią oferentów w jaknajkrótszym czasie 
o skutku ich ofert, polecą kasom wypłacić wadya za zwrotem poświadczeń odbioru, tym, 
którzy przy ofertach się nie utrzymali i zawezwą nabywców dostaw do złożenia kaneyi. 


©. k. DByrekcye ruchu we Lwowie i Krakowie. 


| 


CZAS 4 Czwartku 17 Sierpnia 1893. 


060904400909900099900000000902 
NA WYCZERPANIU 


głośna powieść 
9 yz aż 
„Pozary i Zgliszcza* 


osnuta na tle powstania styczniowego, 
przez znakomitą a znaną autorkę, kryjącą się pod pseudonimem 


ZŁmogas. 
Do nabycia w pierwszorzędnych księgarniach i w Admini- 
stracyi dziennika „Nowa Reforma“ w Krakowie, po cenie I złr. 


50 cent. za cg<empl rz. (1701-4-10) 


PECGOWEOWOOP09.000090066099909099P 
B. Szabłowski v Krakowie, Sikiemice Nr. 2. 


Wyłączny na Austro-Węgry 


a | © © e h t k LJ 
sklad rosyjskiej herbaty karawanowej 
Domu handlowego Sergiusza Perłowa w Moskwie, 
poleca wyborowe herbaty w oryginalnem opakowaniu pod dozorem ces. 
rosyjskiej władzy celnej. Ceny praktykowane w Moskwie i Warszawie po zła. 
1:50 co zła. 10:40 za funt. 

Zamówienia p cztą przynajmniej na trzy funty uskuteczniamy franco. 
Samowary z najlepszych fabryk Talskich. JP. (1691-6 52) 


| 
i 


APTEKA „POD KORONĄ 
Jozefa Trauczynskiego 
w Krakowie, Rynek gł. L. 22, vis-à-vis Ratusza, 


pod zarządem Józefa Sleczkowskiego, magistra farmacyj, 
POLECA: 
Dg” Perfumy francuskie i angielskie, wodę kolońską 
oryginalną i wyrobu własnego. 


| JAKO NOWOŚĆ: 
Wodę kolońską kwiatową z zapachem fiołkowym, konwaliowym i bzowym, 
wyrobu Józefa Sleczkowskiego ; 
nadto różne mydła, pudry zagranicz. i wyrobu własnego i inne środki toalet. ; 
COGNAC LECZNICZY PRAWDZIWY FRANCUSKI; 
Krowiankeę Dra Haya zawsze świeżą: 


MODY MINERALNE. JP. (1718-63 104) 


| BN: 
fons RAN = 


Załyżona w r. 1890. 
Pierwsza czeska fabryka, 


obdarzona c. i kr. austr. -węgier. patentem, 
dla wyrabiania machin do łatwego 
i gruntownego czyszczenia i sortowania płodów rolniczych i nasion — pod firmą 
Adoif Exner w BrandysSie n. Orlą w Czechach. 


aż by tę ma'hinę czyli wiatrak o ile można wydoskonalić, a w prze- 
ciągu 3 lat przy zastosowaniu kilku patentewanych ulepszeń doszedłem do tego, że w ostatnich 
czasach inne tego rodzaju ma h'ny piześcignęły, co też potwierdzone zostało przez nadanie mi 
najwyżsych odznaczeń. Oprócz tegu otrzymałem od tych panów właścicieli dóbr i gospodarzy, 
którzy mają te machiny w użyciu, świetne poświa czenia o ich działalności, zatem mogę je z zu- 
ptłaem pra* em i bez przesady oznaczyć jako najdoskonalsze ji ; 
Machiny te wyrabiam w 6 gatunkach. Pierwsze 4 gitunki czyszczą a zarazem sortu, wy- 
młócone ze ździebeł płody polne i nasiona i są dlatego gospodarzom wielce przydatne. Następne 
2 gatuaki nadają sę szczególniej dla maga ynów, szpichlerzy i t. p. i są przeznaczone dla ną- 
stępnego oczyszczenia już wolnych od plew płodów polnych i nasion, jeżeli te mają mieć potrze 
baa wagę hektolitr., przyczem zwrócono główną uwagę na ec.mień do słodu i nasienie koniczyny. 
ilustrowane cenniki wysyłam na żądanie darmo i opłatnie. (1724-6-8) 


Do nabycia we wszystkich handłach wód mineral. i aptekach. 


SAXLEHNERA 
woDA GORZKA. 


Zalety zdroju Hunyadi János Saxlehnera 


według orzeczenia słynnych lekarzy : 
= punktualny, pewny, łagodny skutek. ŻĘ 


BN Także przy dłuższem używaniu może być przez prz dy trawievia znakomicie zniesio- 
ną. Łagodny, dosyć przyjemny smak, — Stale jednakowy i trwały skutek. — Mała dawka. 


Dla ochronienia się od mamiącego naśladowania należy żądać 
zawsze (1026-9 25) 


Prze dsięwziąłem sobie, 


„„saxiehnera wody gerzkiej.* 


PARKIETY I POSADZKI DESZCZUŁKOWE „ 


oraz 

-wszystkie wyroby stolarskie, 5 

jakoto: drzwi, okna, krzesła, | 
stoliki ogrodowe i t. p., 


poleca fabryka parowa 


Braci Wczelak 


we Lwowie. (106446) 
Poszukuje zakupna większej ilości mate- 
ryałów, mianowicie: brusów sosnowych, dębo- 
wych i jaworowych różnej grubości i długości. 


Najwyśsie odunaczenia na pierwazych wystawach światowych 
od reku 1567 począwszy, 


Liebiga Ekstrakt mięsn 
Dodę BRE 
rzyrządzenia doskonałego ; 
Buch posiin , jakoteż do 
poprawienia i zaprawienia 
smaku wszelkich rosołów, sosów. 
jarzyn i potraw mięsnych, i 
p zarazem W gospo- 
o domowem A 
ciu, nietylko 
na 2 wygodę 
lecz wielkie zao- 
szczędzenie. — Wyciag ten jest 
też niemniej znakomitym 
środkiem wzmaeniającym dla 
wątłych i chorych osób. 


omztafoy 


wysta- 


wych od roku 1887 począwszy. 


należytóm 


EKSTRAKT MIESNY, 


Wyciag ten jest wtedy tylko praWdZiWy, mratony poama: 

ą na etykiecie ego słoika w niebieskiej barwie się znajduje. 
Głowny skład Towarzystwa Liebiga(Compagnie Liebig) dla Austryi-Węgier : 
Karol Berck, c.k. austr. nadworny dostawca w Wiedniu, 


I. Wollzeile 9. 
(173 8 12) 
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Poleca się Szanownej Publiczności dzieło 


DO SPRZEDANIA: 


bardzo ważne, złożone z czterech |nowy dwu-konny powóz, całkiem kryty, 


części: 


X. Martinow T. J. 


rosyjskim w nabożeństwie 
kalolickiem, 


IL. X. Gagarin T. J. 


Listy do księcia A. Wołkońskieg. 


zr. Nowy plan zniszezenia Kościoła 
katolickiego w Rosi. 


IV. X. Dr. W. Smoczyński 


Trzy uwagi. 


Całe to dzieło kosztuje 2 złr. 
i jest do nabycia we wszystkich 
księgarniach. 


WSPOMNIENIA 


o Polskiej Pielgrzymce 
do Rzymu w r. 188% 


napisał 
X. Dr. Wincenty Smoczyński. 
WEG" Cena zir. 3 w. a. WE 
Dostać można w księgarniach, u autora 
w Tenczynku, poczta Ińrzeszo- 
wice, — oraz w Drukarni „Czasu“ 
w Krakowie. 


TARYFA ADWOKACKA 


NAJDOKŁADNIEJSZA, 
wydanie Drukarni „Czasu*, 
jest do nabycia we wszystkich księgar- 
niach — w składzie głównym w księgarm 
5. A. Krzyżanowskiego w Kra- 
kowie — oraz w biurze Drukarni 
„Czasu.“ 
Cena 10 c., z przesyłką pocztową 12 c. 


0 języki 


Szczawnica. 


Można zaraz wydzierżawić grunta 

z zasiewem i inwentarzem na Mie- 

dziusiu. Ogrodnik ma gale. 
$ 


Dr Kołączkowski, właśticiel. 
(1757 3.3) 


INSERATE 
Wiener Blatter 


sowie für alle anderen 


R) 
| 
in- und auslandischen Zeitungen | 


besorgt am billigsten 


RUDOLF MOSSE, 
Annoncen-Expedition 
Wien, 

I Bez., Seilerstatte 2. 


EJ BRB aiia 


WYGŁĄC Z 


w rodzaju landauera zrobiony, i nowy jedno- 

konny powóz, modny fason, oprócz innych 

używanych powozów u (1790 3-3) 
A. RINGA w Bielsku. 


r w 0- 
Realność duża z ogrodem "ża 
plant, do sprzedaży lub zamieny na wieś; 

dwa domy z pięknymi ogrodami, a 
względnie parcelami budowlanymi, do sprze- 
daży; 

6 zabti budowlanych po 110—190 [) 8%- 
żni, w pięknem prłożeniu, z b dobrym grun- 
tem do budowy, do sprzedania pojedyncz »; 

kamienica przy nl. Floryańskiej i kamie- 
nica przy ul. Mikołajskiej L. 6, tanio dv 
sprzedania. 

Pośrednictwo wykluczone. 
Zgłoszenia przyjmuje listownie lub osobiście 
między godz. 2—4 po południu Stanisław Le 

wiak, Kraków ul. Straszewskiego L,4, II p. 

JP (1837 2-3) 


OGŁUSZENIA 
do wszystkich dzienników 
po cenach redakcyjnych 
przyjwują 
RAJCHMAN | FRENDLER 
to Warszawie, Senatorska Nr. 22 


Swieżą krowiankę 


z Zakłsdu p. J. Freysingera z Liska, 
p. Maurycego Haya z Wiednia — oraz 
pp. profesorów J. Kretowicza i J. Ku- 
bickiego ze Lwowa, 
dostać można 


w aptece „pod GGwiazdą * 


Konstantego Wiszniewskiego 
w Krakowie przy ulicy Floryańskiej. 
(1280 24 ) 


u) 

e 

Konkurs 

L. 3315 —— (1834-3 3) 

Celem obsadzenia posaty Sekre- 
tarza Rady powiatowej 

w Tarnopolu rozpisuje się kon- 

kurs z terminem do wnoszenia podań 

do dnia 15 pazdziernika 

1893 r. 

Od kompetentów wymaga się: 
ukończonych studyów prawniczych 
i złożonych przynajmniej dwóch 
tgzaminów pań twowych; 

b) odbytej praktyki w służbie admi- 
nistracyjnej, adwokackiej lub no- 
taryalnej ; 

c) znajomości języków krajowych ; 

d) nieprzekroczonego 40go roku życia. 
Do posady tej jest przywiązaną pła- 

ca roczna 1000 zła., dodatek osobisty 

200 zła., trzy kwinkwenia po 100 zła. 

i wolne pomieszkanie. 

Stabilizacya, nadająca prawo do e- 
merytgry, nastąpić może po dwuletniej 
nienagannej służbie. 


Ne 


Z Wydziału powiatowego 
w Tarnopolu, dnia 15 lipca 1893 r. 


a) 


aaan 


Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, iż w dro- 
dze kupna nabyłam na wyłączną moją własność 


Sklep wiktuałów i przyborów piśmiennych 
w Krakowie, przy ul. Lubicz pod Nr. E, i takowy od dnia 13 


kwietnia 1893 r. na własną rękę prowadzę. 


Mojem usilnem staraniem będzie, aby doborowym towarem jak i rzetelną 
usługą, wszelkim wymaganiom Szanownej Publiczności zadosyć uczynić i na 
Jej łaskawe względy zasłużyć. 

Helena Pawlikowska, wdowa. 
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Lwowska Fabryka Asfaltu 


i TEKTUR ulepszonych ogniotrwałych 
S. Szeligi-Łyszkiewicza, inżyniera 
we LWOWIE, przy ul. Korytnej pod Nr. 13, poleca 


Asfaltową masę elastyczną do fundamentów 
dla izolowania wilgoci kładzioną na mury w gorącym stanie, jedyny dziś pewny 
środek izolujący wilgoć; 


TEKTURE ulepszoną ogniotrwałą 
do krycia dachów wysokich gatunków, 
rola 10 metrów _] od złr. 2 do złr. 3:50; 
ASFALTOWE ELASTYCZNE PŁYTY IZOLACYJNE, 


LAK ASFALTOWY ŚWIECĄCY DO KONSERWACYI 
dachów tekturowych i żelaza; (1119-40-100) 


DES SMOLE angielską bezwodną. "WRĘ 


Osumsza asfaltem jako jedynym arods znanym dotąd w budownictwie 
naj ziej 
zawilgocone sciany w mieszkaniach. 
Niszczy zastarzały grzybek drzewny. 


Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi pokrycia dachowe tekturowe i oraz 
reparacye tychże. Metr J po 50 do 75 ct. Hbługoletnią trwałość poręcza się. 


Willańskie górskie wina 


stare fliszkowe i młode gatunki. Za prawd.iwość ręczy się. 


Białe stołowe i deserowe wina . , 24, 30 et. za liter 
Białe rislingskie wina 35, 40, 50, 60 „ „ » 
Czerwone wina). . . . ës « « « » * i t e e a p s n Ugo o a 
Delikatne gabinetowe czerwone wina , . . . . . 35, 40, 50,60 „ a 
Ausbruch czerwone i białe . . . . . . . +->.:60580 4G(E ukr. 80 75,5 
Treber i wystała wódka. stad 7500 00 GO_UBAGI Sowa 
Sliwowica 0 do 80 „ „ » 


Rozsyłka za zaliczką kolejową "w beczkach od 30—60 litrów, i wyżej 


z piwnic waradynskich i posiadłości realności 
w Villány (na Węgrzech). (1804-3-10) |. 


, 
tan- 


Wy 


80- 


y 


Pewnie i szybko działający śr.dek 
na odgniotki, odparzenia, t. z. 
twardą skórę na podeszwach 
i pięta h, na brodawki i 
wszelkie inne twarde 

narośla skórne. 


Skutek poręczony. 
Do nabycia 


w TARNOWIE 
'TKOWIE Noss; 


R 
CZERNIOWCACH W. 


ÓDKU I. Hescheles; w 


enf ld, Beiser, Rucker 
mą 


U L. Nahlik, J. 
E. Stenzel, K. Br. Wito- 


wCZzoO 


wania są do 

przejrzenia 

w głów. składzie 
rozsyłkowym : 

L. Schwenk's Apoth. 
Meidling-Wien. 

Tylko prawdziwy, jeżeli każdy 

opis użycia i każdy plaster ma o- 

bok umieszczony znak ochion. i pod- 

pis; dlatego nal ży na nie uważać i nic 

niewartające naśladownictwa odrzucać. 


w 
RAWNIE J. Tomaszewski. 


, E. Stockmar; we LWOWIE 
U , 
Amirowie: 


sławski; w KOPYCZYNCACH M. Reder; w STANI- 


SŁAWOWIE J. Macura. 


yński; 
U 


w aptekach. 
(1543 56-) 


Rosner, Redyk 
, A. Rapaport, Blym 
; w PRZEMYŚL 
okalski, Leszczy. 
WCE J. R»iesner; 


Mikolasch 


0 


czański: w BRODACH W. Landesberg, M. Kullak; w 
Alth, Dr. J. Barber; z GR 


Składy n ają w KRAKOWIE K.Wiszn ewski, J. Trav- 
KOŁOMYI A. Sidorowicz 


kiewicz; w SANOKU F. Giela; w SOKALU E 


czyński, 

J. Wiewiórski 

Adler, 

w MIL 

RTRYJU K. Jarh; w 


' C. k. austryackie koleje państwowe. 


OZKŁABRY JAZDE | 


ważnego od dnia igo maja 1893 roku (według czasu Środkowo - europejskiego). 
Odjazd z Krakowa (względnie x Podgórza): 


3 z Krakowa 


1:07 rano poci sp. Nr. 
7-15 OZ n z Podgórza PŁ. 


” n n n 


8'00 rano pocigg osob. Nr. 15 z Krakowa 
10 „ Podgórza PŁ. 


n n n n an 


10:45 przed poł. poo. osob. Nr. 18 z Krakowa 
10:56 są „ Zz Podgórza PŁ 


9-20 wieczór poo. poso. Nr. 1 z Krakowa 
9-28 Podgórza PŁ. 


n n n n n % F 


10:55 w nocy poe. esob. Nr. 11 z Krakowa 
E „ 1 Podgórza PŁ. 


u n n n n 


_6:40 po poł. poc. osob. Nr. 17 z Krakowa 
650 a z n  n p S Podgórza PŁ 


12:00 w połud. poo. mięsz. 451 z Krakowa 
1220 po „ p z „ zZz Podgórza PŁ. 
8'10 wieczór poc. mięsz. 461 z Krakowa 
8: z Podgórza PŁ. 


8-44 rano pociąg mięszany z Krakowa (p. Zw.) 
A b „ » mięsz. z Zwierzyńca 
904 przed poł. poc. osob. z Podgórza PŁ. 


n n n n 


910. „ » s n n —» _ przystanku 
7:05 wieczór pociąg mięsz. z Krakowa 

7:20 3 a „ Z Zwierzyńca 

1:25 e x osob. z Podgórza Pł. 
1:31 = Ę » » n Przystanku 
438 rano pociąg mięszany z Krakowa (p. Zw.) 
453 , x A z Zwierzyńca 

500 „ 3 z Podgórza PŁ. 
506 „ » 5 n „ przystanku 
2:20 po poł. poc. mięszany z Krakowa (p. Zw.) 
2 tr: = A z Zwierzyńca 
3465 75 i ka z Podgórza PŁ. 
202 n n r n » n» Przystanku 


6:40 wieczór poc. osob. 17 z Krakowa 
655 p n» n 1020 z Podgórza PŁ. 
701 n n n n n 
8:25 rano pociąg osob. 23 z Krakowa 

3: 5 oc „ 1014 z Podgórza PŁ 
844 » n n n » przystanku 


przystanku 


Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym są do nabycia po cenie 10 cent. we wszystkich stącyach 
w Krakowie w biurze spedycyjnem Bujańskiego, w głównej trafice, w ks 


do Fodwołoczysk, ma połączenie w Tar- 
nowie do Stróż i Nowego Zagórza, od 25 ozer- 
wcą do 15 września i do Orłowa; w Rzeszowie 
do Jasła i Nowego Zagórza, a w Przemyślu do 
Chyrowa i Nowego Zagórza. 

do Lwowa, ma połączenia w Bierzanowie 
od Wieliczki , w bicy do Rozwadowa 
i Nadbrzezia. 


do Podwołoczysk, ma połączenia w Tar- 
nowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do 
Jasła i N. Zagórza, w Jarosławiu do Sokala, 
w Przemyślu do Chyrowa, Stryja i Stanisław. 


do Smczawy przez Lwów, ma połączenie 
w Rzeszowie do Jasła i N. Zagórza. 


do Podwełoczysk , ma połączenia w Dę- 
bicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, w Jarosła- 
wiu do Rawy ruskiej, Sokala i ca, w Prze- 
myślu do Chyrowa, Stanisławowa i Stryja. — 
1 lipca do 31 sierpnia ma w Tarnowie po- 
łączenie do Orłowa. 
do Rzeszowa, ma Ar pen w Podgórzu- 
Płaszowie do Żywca, w Bierzanowie od Wie 
liczki, w Tarnowie do Grybowa. 


"aa 


| do Wieliczki. 


| do Wieliczki, ma połączenie w Bierzanowie 
od pociągu Nr. 16 ze Liwowa. 
do Hłusiatyna przez Suchą, N. Sącz, N. Za- 
órz; ma połączenia w Kalwaryi do Wadowie 
Bielska, w Suchy do Żywca i Zwardonia, 
w N. Sączu do owa i Koszyc, w Zagó- 
rzanach do Gorlic. 


de Chyrowa przez Suchą, N. Sącz, N. Za- 
górz; ma połączenia w Kalwaryi do Wado- 
wie, w Zagórzanach do Gorlic, w Jaśle do 
Rzeszowa. 


' do święcimia. 
| 


do Oświęcimia. 


| do Żywca. 


do Chabówki (Zakopanego), Rabkł | Msza- 
ny dolnej bez zmiany wagonów. Kursaje 
tylko od 25 czerwca do 15 września. 


Przyjazd do Krakowa (względnie Podgórza) : 

z Podwołoczysk, ma enia w Przemy- 
ślu od N. Zagórza, w zowie od J: 
w Tarnowie od lgo lipca do 31go września 
z Koszyc i Orłowa. 


'12 rano i . Nr. 2 do Pi PŁ. 
pociąg ne kan mą Jem | = Gmczawy przez Lwów. 


6 
6:20 n n n 
ze Lwowa, ma połączenie w Przemyślu od 
N. Zagórza, w Jarosławiu od Sokala, w Rze- 
szowie od Jasła, w Dębicy od Rozwadowa 
i Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłową i Msza- 
ny dolnej. 


u Podwołoczysk, mą 


450 rano pociąg osob. Nr. 12 do Podgórza PŁ. 
500 „ n r n nn owa 


osob. Nr. 14 do P rza PŁ 
poł. poc. odgó 


n n ” n n nm owa 


8'09 wieczór poc. osob. Nr. 16 do P 
8-20 


rza PŁ 
owa 


n - n n w Bierzanowie do W: 


u Podwołoczysk, ma poem ia: w Prze- 
a 


myślu od Stanisławowa, 
9'34 w nocy poc. posp. Nr. 4 de Podgórza PŁ. 
9-42 B, 3 3 375 owa ruskiej, w Rzeszowie od Jasła, w 


Koszyc, Orłowa i N. Zagórza. 


8'42 rano pociąg osob. Nr. 18 do eapi PL) = Rzeszowa, ma e w Tarnowie od 
8:55 p a m ahata owa Nowego Sącza, w rzu PŁ od Żywca. 

= Wieliczki, ma połączenie w Bierzanowie 

7:49 rano poc. mięsz. Nr. 462 do ha cj PŁ do Lwowa, w Podgórzu-Płaszowie do Żywca 

a NE SAR ŚP Z WE owa i N. Sącza, a od 25 czerwca do 15 września do 

Chabówki (Zakopanego), Rabki, Mszany dol. 

i s z Wieliczki ma ie w Bierzanowie do 

6 WIECZ. p n» n 452 „ Pod za PŁ. Rzeszowa, w Podgórzu Płaszowie do Suchy, 

SEE, n n n = N. Sącza, Żywca i N. Zagórza. 


588 rano poo. osobowy do Podgórza przyst. z Baczacza przez Chyrów, 
z. 


54A » n n n n szowa, w Zagór z Gorlic, w N. Sączu 
550 + mięszany „ Zwierzyńca R, pro, W M 

605 > 3 z F. Krakowa (p. Zw.) ae 1 lipca do 31 sierpnia od Orłowa 
E04 po po pos tory Pottra payet |» ao api Jaana a aet 
&18 Aa ROS A AAO Pa w Zagór s doda, w eg meg z t 
śm. 3 Jłó) 5 | 4 Krakom(plm)j. saw Say ot T waga 
10:40 przed poł. poc. mięsz. do Podgórza przyst. 

10:46 j n n m " n n P łasz. 


1054 „ p m .  » Źwierzyńca .<sRoia. 


1109 2 y= a „ Krakowa (p. Zw.) 
8:53 wieczór poc. mięsz. do Podgórza przyst, 
859 » n n n n Płasz. 
n r - „ Zwierzyńca 

922 >, 9 „ n» Krakowa (p. Zw.) 
8'21 rano pociąg osob. 1019 de Podgórza przyst. 
8:27 n » n » » Płaz. | 
855 ,» z a 18 „ Krakowa 

7:17 wieczór poc. osob. 1013 do Podgórza przyst. | 


1:28 Płasz. 
7:40 x s : 34 M Krakowa 


z Oświęcimia. 


z Żywca, ma w Kalwaryi połączenie 
z Wadowic. TE. (2511-26 -) 


nego) i Rabki bez zmiany wagonów, 
od 25 czerwca do 15 września. 


Zimlera, 


ZCP ZETIWC JED PY TM 


+4 


| 


nie: w Prze- 
myślu od Stanisławo A ryja i N. Zagórza, 
ieliczki. 


rzez = 
rów, w Jaroslawia od Hdxoe. Bokala i Ba. 
od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od 


N. Zagórz, N. 
Sącz, Snchą ma zenie w Jaśle od Rze- 


z Mszany dolnej, Chabówki Sax s + 
ty 


e. k. kolei państwowej, u konduktorów przy pociągach, jakoteż 
ięgarni Krzyżanowskiego, w cukierni Mauriziego, w handlu Fischera (linia A—B) i w handlu 
Porębskiego i 


maz" "wr"cyrunn=">"" "FW 


| "SYF 


o O TEE TO EPE A N ca" 2 


„sta * 


GEPF pA 
Per E ea 


RS La 


6 CZAS z (zwartku 17 Sierpnia 1893. 


1.6 


PIU A z dobremi 
Osrodnik 5x 
twami, w sile wieku, poszukuje miejsca od 
i pażdziernika. Łaskawe zgłoszenia pod 
adresem: Wacław Celiński, Dela- 
stowice, p. Szczucin. (1783-3-3) 


TAPETY. 


NAJWIĘKSZY SKŁAD FABRYCZNY 
tapet krajowych i zagranicznych. 
Rulon od 45 ct. wzwyż. 

* WZORY PRZESYŁAMY BEZZWŁOCZNIE. * 


Kutrzeba i Murczyński 
w [irakowie. (976-49 ) 


jl, z d świad- 

Starszy akademik oediew ze. 

dagogicznem, przyjąłby miejsce mauczy»= 

ciela domowego od 1 września. — 

Adres: K. M. 100 post. rest. kraków. 
(1875 1-3) 


kurs nauk 


w Zakładzie wychowawczo-naukowym PP. 
Prezentek, posiadającym atrybucye szkół 
publicznych, rozpoczyna się z dniem 1ym 
września b. r. Wpisy zaś uczennic do Za- 
kładu od dnia 29 sierpnia. (1874-1-3) 


Józefa Waligórska, 
przełożona Zgromadzenia w klasztorze 
św. Janą. 


Boże, zbaw Polskę! 


Prześliczna chromolitografia na 
kartonie, wielkości 14/10 centimetrów, 
przedstawiająca Najśw. Maryę Pan- 
nę Czestochowską , otoczoną 
herbami Polski, Litwy i Rusi 
w bardzo wiernem wykonaniu. Na odwro- 
tnej stronie modlitwa za ojczyznę, 
aprobowana przez władzę duchowną. 
Cena egzemplarza ZO centów, tu- 
zina 2 zł. austr. (1501-21 ) 


Nakład Księgarni katolickiej 
Dra Wład. Miłkowskiego 


w Krakowie. 
Tamże wyszło: 
Polecenie Ojczyzny naszej Bo- 
gu. ułożył Kapłan-Zakonnik. Cena 5 ct. 
Litania za nawrócenie Rosyan. 
Cena 2 centy. 


Wrażenie | EKA (ERA KOBIET 


sprawiają świeżo wynalezione antimagnetyczne 


Od 1847.żaden preparat nie został 


oryg. genewskie goldinowe (złociste) remontar. giera zazadcze © megir woa 


Warzaną z KWIATÓW LILIO- 


Te zegarki z powodu wspaniałego i gustownego wykonania Aare z r 
nawet fachowi z daoias gs m rozpoznać od pławdzinych OE | BR J LANCHAIS 
złotych zegarków. Prześlicznie cyzelowane koperty pozostają na- PIĘKNOŚCI cep dla EA E Ee 

N OEA nikar SC v, pędzenia 
zawsze bezwzględnie niezmienione, a za punktualuy chód przyj- PIEGOW i LISZAI. 
N muje się trzechletnie pisemne poręczenie. (1801-1-) Wo Paryżu ul. Caumartin, 43. 
Cena sztuki 6 zła. W Krakowie u apt : PP. Wiszniew- 

Do tego odpowiednie prawdz. goldin. łańcuszki do skiego, Redyka,etc.; iw magaz: Pa Fenza. 
zegarków z kółkiem, kształt sport, marquis lub pancerny po 
1 złr. 50 ct. — Do każdego zegarka darmo futerał skórzany. (1243-11 24) 

Zegarki goldinowe (złociste) z powodu znakomitej pewności 


mają już po większej części urzędnicy austr. i węgier. kolei | gpoaaaaaannaniikiwiniininiknj 
państwowych w użyciu. — Wyłącznie do nabycia u pudpisanego. 


Alfred Fischer, Wien, l., Adlergasse 12. 8-klasowy laklad żeński 


SPOŁKA HANDLOWA w ZAKOPANEM $|} poseosy: posyonsion podniesiony 


i 7 5 do rzedu Szkół publicznych 
Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką, w Krakowie, 

; JEE S poiptas, sa o: Gus przeniesiony został ma ul. 
wszelkie towary kolonialne i spożywcze; wina; rumy, likiery, rosolisy i piwo. Grodzka Nr. 43, II piętro. 
Porcelanę, szkło, naczynia kuchenne blaszane i żelazne. Materyały pisemne, Wp; db wać sie Md dzi 
przybory.do szycia, toaletowe i galanteryjne. Bieliznę białą, włóczkową i prof. sie ry 4 dzin 10 za ą do Sho 
Dra Jaegera. Wszelkie wyroby w zakres handlu żelaznego wchodzące. Wyroby A E y PA 

koszykarskie, płótna krajowe i bieliznę stołową. (1394-17-20) P ; 


Kurs nauk rozpocznie się z dniem 

Skład serdaków własnego wyrobu. SAME: (1840.2.) 

Wielki skład wyrobów drzewnych, rzeżbionych według wzorów Wgo i A FAAA 
Stanisława Witkiewicza. 

Spółka Handlowa zaopatrzona jest we wszelkiego rodzaju towary potrzebne tak 

dla ludności miejscowej jak i dla przybywających na sezon gości. 


sf składająca się z 27 morg. 
Realność roli (gleba Saini), domu 
mieszkalnego nowego i budynków gospo- 
darczych, woda zdrowa, pół mili od mia- 
sta — jest zaraz do sprzedania za cenę 
4600 zła. — Bliższej wiadomości udzieli 
W. Ziemba w Trwadach p. Żydaczów. 

(1864-1-2) 


SPORYSZ 
(mącznica) w każdej ilości kupuje zawsze 
S. Najedly, 
handel korzenny w Kkarolinenthal 
(1810-1-2) Nr. 155, przy Pradze. 
O próbki i podanie ilości uprasza się. 


oważn otów kształcić . . 

Wychowawca prywkknie norniów. Szcze- Nal(Z | 
gółów udzieli prof. Br Lindner, Kroto- Hr (IMNAZYA Ny 
szyn, kás, Poznanskie. (1871-1-3) y 
z rodowitym językiem niemieckim, wła- 
dający zarówno językiem polskim, który 
kształcił się na uniwersytecie wiedeńskim, 
fidziela lekcyj języka, konwersacyi i Jite- 
ratury niemieckiej uczniom prywatnym 
i uczęszczającym do szkół publicznych. 

rzygotowuje do matury i wstępnych egza- 

minów za umiarkowaną cenę. 


Wiadomość pod adresem: Juliusz 
ippold w Krakowie przy ulicy 


5 zdolny, młody, 
Maszynista poszukuje zajęcia 
w drukarni. Łaskawe zgłoszenia pod 
lit. TT. A. J. poste restante Lwów. 

(1873 1-3) 


Polka Fróblanka 


Zarząd handlu drzewem w Przemyślu, 


ulica 3go maja Nr. 507, 


poszukuje posady. — Wiadomość w Kra- M m z powodu zwinięcia interesu, poleca egza- | gg iei 4 
kowie, ul. Mikołajska L. 30, parter. upIee A R minowanego leśnika, Eoia rackiej pod L. 9 na parterze. 
(1870-1-3) ; ; 7 W stawa nieustajaca i pracowitego oficyalistę, do zarządu lub 
pani KAA kontroli lasów, od dnia 1 września b. r 
À RA | ead 


który jest członkiem giełdy glewickiej, 
poszukuje zastępstwa do- 
mów renomowanych wschodniej i za- 
chodniej Galicyi — dla Szlazka 


MŁODY CZŁOWIEK, 


Polak, znający się dobrze na manipulacyi bió- 
rowej i prowadzeniu rachunkowości, z pięknem 
pismem po polsku i po niemiecku, prosi o po- 


ae Wyrobów stolarskich, tapicerskich i tokargkich -3s Gd 


Zwiazku stolarzy krakowskich | W PAŃSTWIE MILNO 


stącya kolei żelaznej Zborów, ostatnia 


leczniczo -wychowawczy 


dg peara do agada dair, = Taavo sele |gÓrNegO. — Blizszej wiadómości| pyzy ulicy Kloryciskiej Nr. 57, w pobliżu bramy, poczta Załośce, (1808-23) cej dad 
mice, koło Krakowa. (1868-1.3) [udzieli firma: $. Unger w KRA- poleca jest około 4.000 dębów przyjmuje z nowym rokiem szkol- 


KOWIE, ul. Zielona 7. (1865-1-3) 


©65%%66068005W6 
SUKNIE DAMSKIE 


nym chłopców uczęszczających do 
szkół, lub kształcących się prywa- 
tnie. Rekonwalescenci, słabowici, 
lub z jakichbądź innych powodów 
potrzebujący ustawicznego lekar- 
skiego nadzoru — znajdą w tym 


Wielki wybór mebli własnego wyrobu do salonów, pokoi sypialnych i jadalnych, do sprzedania. 
budoarów, gabinetów, bibliotek i t. p. 


Podejmujemy się wszelkich urządzeń apartamentów od najwykwintniejszycn| _ PiGrWSZĘ TOWATZYSIWO [KACZY 


do zupełnie skromnych umeblowań, 1ównież przyjmuje się wszelkie zamówienia i re- 


paracye na roboty stolarskie, tapicerskie i tokarskie. pod opieką ŚW. Sylwestra w Korczynie 


internat Sióstr Nazaretanek 


w Krakowie, przy ul. Warszaw- 
skiej pod Nr. 15, 


przyjmuje panienki nuczęszczające do wykonuje w jak najkrótszym czasie Pokrycia meblowe z fabryk krajowych i zagranicznych. Wielki wybór mebli bam- saada Odpowiednia sgi 
seminaryum i szkół publicznych, a tąkże busowych z pierwszej krajowej fabryki w Wiśniczu, wyłącznie tylko u nas na składzie, * oc.ta w miejscu akiadzie odpowiednie umieszcze- 
y P Po” MAGAZYN MOD Wszelkie wyroby mebli giętych AAA i iaaa h S: fabrykacyi tutejszej. (p R nie. — Bliższych wiadomości 


uczące się prywatnie — zapewniając im 
troskliwą opiekę i pomoc w naukach 
(1867-1-5) 


Szory węgierskie 


nieużywane, -okucie pozłacane, wykoń- 
czone elegancko, za 130 złr. do sprze- 
dania — również bąrdzo lekki 
faetonik., nowy, w maju b. r. ku- 
piony, za 200 zła. do nabycia, = 
Zgłoszenia pod lit. IR. $. poste re- 
stante Skołyszyn. (1844-1-2) 


Konkurs, 
-= (1843-1-3) 
Kuratorya kraj. niższej 
szkoły rolniczej w Ko- 
biernicach rozpisuje niniejszem 
konkurs na posadę mauczyciela 
fachowego, któryby mógł zara- 
zem udzielać elementarnych wiadomo- 
ści z nauk przyrodniczych. Do tej po- 
sady przywiązana jest roczna płaca 
780 zła. i wolne pomieszkanie z opa- 
łem, Posada ta na razie nadaną będzie 
na rok jeden. Zgłoszenia, do których 
dołączone być muszą dowody kwali- 
fikacyi i życiorys, przyjmuje podpi- 
sany do 1 września 1893 r. 
w Kozach, poczta Kozy. 
Przewodniczący Kuratorji: 
Herman Czecz. 


udziela Dr Jan Regiec, nau- 
czyciel szkoły realnej w Krako- 
wie, w lecie lekarz zdrojowy 
w Rymanowie. (1765 2-6) 


Przez powiększenie obecnej Wystawy, składającej się z parteru i pierwszego piętra, mamy | poleca Szanownej Publiczności wyroby 
duży wybór mebli i umeblowań zupełnie wykończonych, tak, że wszelkie zamówione rzeczy na czysto-lniane tkackie, jak: płótno od 


czas oznaczony dostarczone być mogą. Ai. ` b h 
Za dokładne wykonanie udziela się gwarancyę. (1528 55-) najcieńszy ch do najgru SZYĆ gatun- 
ków, drelichy różnokolorowe i szare 


Ceny nader przystępne. A : Ne 
Ciesząc się już dotąd licznemi uznaniami ze strony Szanownej Publiczności, polecamy się na ubrania, dy mki, ręczniki, obrusy 2 
i mamy nadzieję, iż nadal P. T. Publiczność poprze nasze usiłowania. serwety, chustki, ścierki itp. w zakres 


Łarząd. tkactwa wchodzące wyroby. (1753 5 6) 
Cenniki z próbkami wysyła się opłatnie. 
DYREKCYA. 


dtanisławy Zamoyskiej 


w Krakowie, Sukiennice l. 19, 
polecając zarazem 


kapelusze damskie 
w wielkim wyborze kwiaty paryskie, 
pióra strusie i fantazyjne, gorsety, pa- 
rasole angielskie oraz wszelkie no- 
wości w zakres toalety damskiej wcho- 
dzące. JP. (1751-5-10) 

Zamówienia z prowincyi 
wykonuje jak najspieszniej z gustem 
i elegancyą po cenach umiark o- 
wanych. 


© MODELE PARYSKIE. © 


W. C. ANGELUS 


(dawniej F. Bruno Hahn) 


Kraków, ul. Grodzka L. 2, 
poleca: 
rękawiczki dziecinne, niciane, po 18, 20, 25 et; 
rękawiczki damskie, niciane po 25 et.; ro- 
kawiezkhi damskie fil d’ Ecosse, gładkie 7) ot.: 
rękawiczki damskie fil d’ Ecosse z haftem 
80 ct. ; paski skórkowe, gładkie, od 35 ct., z ba- 
wetami od 70 ct., z taśmy złetej i srebrnej od 
65 ct; WWeloniki modne, wstążki rypsowe. 


W Krynicy od 20 maja w Willi pod 
Szwajcarem. | (1077 46-) 


OK "r 
BlelznĘ Męska, $ 


jakoto: 
WMiankiety, Kśofnie- 
rze, Skarpetki, Chu- 
steczki oraz Bieliznę 
Dra Jaegera i X. Seb. Kneippa 


X 
Sprowadz.ł w wielkim wyborze, 
w doborowych gatunkach i ce- 
nach przystępnych JP(1839-2-10; K 
K 
K 


AA KDM KU A A A l O O W ' BRE 


Fotografia dla amatorów. | 


/f]  Uznane , ggnakomite przyrządy foto- 
pl graficząe salonowe i podróżne, 
nowe niezrównane momentalne ręczne 
przyrządy, tudzież wszelkie fotografi- 
czne przybory poleca n 


a. MOLE, 


c. i k. nadworny dostawca 4 


w WIEDNIU, I., Tuchlauben Nr. 9, 
: 


Wi. Limanowski, 
zegarmistrz w Krakowie, 
Rynek gt., linia A=B Nr. 89, 

po!eca: (1175-28 34) 
zegarki złote, srebrne, 
nikłowe i stalowe (na 

czarno oksydowane) 
z pierwszorzęd. fabryk genewskich; 
zegary ścienne, pendułowe, 
budziki francuskie i ameryk. 


Przyjmuje wszelkie reparacye w za- 
kres zegarmistrzowstwa wchodzące. 


| Do nabycia 
majątek ziemski (tryjpoej * połowa 


stróżówki pod s.memi Gorlicami — 1'/, kilome- 

tra od stacyi Gorlice — a 2 kilometry od sta- 

cyi Zagórzany — jest z wolnej ręki z inwen- 

tarzem żywym i martwym zaraz do nabycia. — 

Wiadomość u właściciela, pocztą Gorlice. 
(1799-2-3) 


F. CEMBRONOWICZ 


majster szewski 
w KRAKOWIE, 
ulica Floryańska Nr. 26. 
Poleca (1739-5-) 
w doborowym zapasie obu- 
wie własnego wyrobu dam- 
skie od 8 zir. 26 ct., mez- 
zkie od 4 złr. 26 ct., buty 
od 9 złr. 50 ct. i wyżej 
stosownie do wymagań 
oraz przyjmuje do reperacyi 
obuwie męzkie, damskie i 
kalosze. 


Nauka bezpłatnie. — Na żądanie wielki illustrowany cennik. — Ten dział handlowy 
założony został 1854 r. (1605-8-12) 


komy | Konkurs. 
LIIITE LEEI 030066804 L. 2587. m (1769 33 


Y Magistrat król, miasta Żórkwi roz: 

isuje na podstawie uchwały Rady gminnej z dnia 

W ke 4 H A ] ` « | Pe 1893 r ‘konkurs na posadę Hnspekto- 

—— ra policył, z płacą roczną . w. A. pro 

iedeń 35 ôte Metropole e wisórycanie a jeden rok, poczem w raz'e udo 
RINGSTRASSE, FRANZ-JOSEFS$ QUAI zadam raia ge piepen i 

è > ompetenci winni wykazać się kwalifikacyą, 

M$ Wielki pierwszorzędny hotel. E wymaganą rozporządzeniem Wysokiego Wy dz ki 


300 pokoi i salonów (od 1 złr. wzwyż), winda osobowa, czytelnia z dziennikami wszelkich krajów 1 > sko Nr. 67 dzien. ust. kraj. z 1891 r 


(także „Czas*). Wspaniałe podwórze oszklone. Kąpiele Dunajowę i biuro telegr. w hotelu. Stacya ż ba h S 
tramwajowa przed hotelem, omnibus hotelowy na dworcach kolejowych. Przy dłuższym pobycie |a) że są obywatelami austryackimi, 
zniżone ceny. (1539 41-74) L. Speiser. b) że nie przekroczyli 40 lat życia, > 
c) że władają językami krajowymi i niemieckim 
: w słowie i piśmie. 
ATE > de TT ES Pierwszeństwo będą mieli ci, któr.y służbę 
Ron policyjną już pełnili, obecnie pełnią, lub z tako- 
: BF- Ostrzega się przed naśladowaniem! -ag wą, Aobowo są obeznani. 
Sprzedaż tylko w zielonych zapieczętowanych i niebieskich etykietow. pudełkach. odania odnośne udoknmentowane wnosić na- 
leży do Prezydyum Magistratu w termiuie do 


astylki Bilińskief reai o: 


ape s . . . 4 IE ~ 
(bilińskie. cukierki na niestrawność). R 
Wyborny środók w paleniu żołądka, nieżytach żołądka, nte- (| 
regularnem trawieniu wogóle. (725 10 11) 
Składy we wszystkich handlach wód mineralnych, aptekach 
i składach towarów aptekarskich. 


Dyrekcya zdrojowa w Bilinie (w Czechach). 


COGGGESESCSOCEE 


N alalaletataża| 


> 


Magazyn pod firmą 


J. ZAPLATALSKI 


w Krakowie, linia A—B. 


Najlepsze nawozy sztuczne 


sprzedaje 
pod zupełną gwarancyą składników 
i po cenach najtańszych 
Związek handlowy Kółek rolniczych 
w Krakowie, ul. Pijarska l. 4. 
Tamże skład hurtowny towarów 
dla sklepów chrześciańsk. pry- 
watnych i Kółek rolniczych. 


Cenniki na żądanie darmo i opłatnie. 
JP. (1591 31 60) 


HANDEL WIN 


pod firmą JP.(1700-9-) 


J. Gralewski 


w Krakowie, 
ul. Grodzka l. 44, 


założony w r. 1806, utrzymuje 
na składzie wina węgierskie, 
austryackie, francuskie, reńskie 
i inne, Cognac i araki fran- 
cuskie i sprzedaje je w więk- 
szej lub mniejszej ilości po 
cenach umiarkowanych. 

Lokal świeżoodnowiony. 
Cenniki bezpłatnie. 


| 


s KASY W 


stare i nowe sprzedaje najtaniej (1504397 y 
EMIL WEINER, Wien, I., Salzthorgasse 4. 


LOKOMOBILE = 


A 
przeszło 20[] mtr. powierzchni ogrzewalnej ku- *. 
puje po najlepszych cenach M. CEISCHER, 

w Wiedniu X. Simmeringerstrassa (50. (1670-18-15) 


BOLESŁAW GLINIECKI 


PIERWSZY GŁÓWNY 


SKŁAD BRONI 


I WSZELKICH 


przyborów myśliwskich. 


Przybory do szermierki i podróży. 


Kraków, ul. Szewska L. 28. 
Cenniki illustrowane darmo i opłat. 
JP. (1527-12-72) 


Zarząd dóbr Osiek, 


poczta Oświęcim, dworzec, 

ma do odstąpienia dla 
siewu jesiennego nastę- 
pujące produkta, dobrze 
wyczyszczone i wytrye- 
Ead rowane: 
=~ 1) żyto „Seelinder* z plonu pierw- 
. szego po 12 złr., rE 
2) żyto „Pyrnauer Staudenroggen “ 

po 9 złr. 
3) Pszenicę „Graf Miinster'schen 
~ Grannen“ po 10 złr. 

Ceny te rozumieją się za 100 kigr. 
brutto za netto wraz z workiem 
loeo stacya Oświęcim. (1767 2 6) i POPE 


Ozcionkami Drukarni „Czasu.“ © Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca Drukarni Józef Zako inski, 


eBeamteg 


$ versenden wirauf Wunsch gratis und franco. 


g 


Maison Hermann -Lachapelle J. BOULET & C=, Successeurs A 


81—388, rue Boinod à Paris. 
KRZYŻ LEGII HONOROWEJ 
Cztery Medale Złote na Wystawie Powszechnej w Paryżu 1889. 


MASZYNY PAROWE 
MASZYNY PAROWE prostopadłe półstałe MASZYNY PAROWE 
horyzentalne pensiate, o sile 1 do 20 koni. horyzontalne, stałe; 
Kotły o zwrotnym pło- o 1 lub 2 cylindrach, 


: h, l 
maten sile 4 do 100 te rj o sile 8 do 250 koni. +90000000000009999200099494499 
Najlepsze i najtańsze 


skrzypce 


cytry, gitary, altówki, kla- 
rynety, flety, oraz wszelkie 
instrumenta dęte — tylko 
we Fabryce gztrumentów pod 


rmą 
0. Lederhofer w Pradze, 


BE- Maszyny parowe do instalacyi oświetlenia elektrycznego. Ty j Brenntegasse Nr. 23. 
Przesyłka bezpłatna prospektów ze wszelkimi szczegółami. (1653 4 6) " _ Cenniki darmo. (1687-4-) 


Złoty medal na wystawie powszechnej: 
w Paryżu 1889 r, 


ÜBERALL VORRATHIG. 17 MEDI 


(1542-148-) 


f Preiscouranis nebst Zahlunęebedinynissen } 


i fir kk Staats-und sonsti 


LEICHTLÖSLICHER CA 
H Ggiebig * AŃP=200TASSEN Nah 
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